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Ink wybrano 
Prezydenta

BOLESŁAWA BIERUTA
podajemy na tłronie 3
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leszcze w sprawie połażenia
żołnierzy polskich w Anglii

W kraju, gdzie lud ¡esi u siebie
W Pałacu Pioniera

Schuhtnacher lży, grozi i żgda odwoła
HMM
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BOLESŁAW BIERUT
wybrany Prezydentem Rzeczypospolitej
Orędzie Prezydenta inzyina inszystkich Polakom do jedności

Premier O sóhka-M oraw ski
złożył dymisję gabinetu

Na posiedzeniu w dniu 5 lutego 
■ r. Rada Ministrów, na wniosek 
prezesa Rady Ministrów, ucbwa- 
lł a zgłosić Prezydentowi Rzeczy- 
pospohtej dymisję całego Rządu.

W imieniu członków Rządu wica 
Premier Gomułka złożył ustępują-' 
cenni Premierów; Osóbce - Moraw
ca 'cah Podziękowanie

w C prace
'  ■ kroftk inv I^ e b a A tó łtu ik O c e *  

ow. Osóbki - Morawskiego ja-’

ceńtego Rzymowskiego i Wicemi
nistra Leona Ghajna.

Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu Ustawo
dawczego dokonano wyboru Prezydenta Rze
czypospolitej.

Zgłoszona zasłała tylko jedna kandydatura: kan
dydatura ob. Bolesława Bieruta, zgłoszona przez kluby 
poselskie: PPR, PPS, SL i SD, a poparta przez kluby 
Stronnictwa Pracy i „Nowe Wyzwolenie •

Na ob. Bolesława Bieruta padło 4 0 8  głosów z ogól

nej liczby 4 3 3  oddanych głosów. Posłowie PSI w licz
bie 24  oddali białe kartki.

M arszałek Sejmu przyjął ślubowanie od Prezydenta 
Bieruta, po czym odbyło się uroczyste przekazanie w ła
dzy Prezydentowi Bierutowi przez M arszałka Sejmu.

Nu zdjęciach: z lewej strony. Prezydent Rzeczypospolitej składa ślu
bowanie, ,'r prawej p<> ogłoszeniu wyników glosowania

Io w . Józef C y ra n k ie w ic z
otrzymał misię utworzenia nowego rządu

W  dalszym ciągu rozmów z 
przedstawicielami klubów poseł -

tw  . ^ t w ó r c ó w  Krajó
Korno 3,dy Niil'0iki'v<?j i Polskiego 
00 s i t 1 ^ yf Ŵ nia Narodów-: 
raz I  a w u Pyiiiczasowego o- 
R2 a i °  . ' nv-*i obecnej Premiera 

** "•  J ednosci-' Naród o we j .
odznac 'Ą’.nioj1 Y " b's 2 j  póf ; latj 
przemjs' !,fe >yłko wielkimi1 
S m i ? a im \  rWOrU,an,i Po łitycz- S  t ^ ° u a>czyiTl! ’: sP0^cznymii 
na et-nrf20 m wielkim krokiem
te o id n k 6 ° J  f ° Wy k ra ju - Dzieła;a0 dokonał cały naród polski pódl 
V erownictwem Rządu, na czele 
którego,stą) fow. Osóbka - Moraw' 
SKi.

Przemówienie swoje Wic-.: me 
mier Gomułka zakończył żyt-j,»
nie-m W  im ien iu  w szystk ich  V n l’ .
S°w dalszej owocnej ’ pracy m-y 
dobra narodu. Z kolei Premier
Osóbka - Morawski-złożył-podzię
kowanie wszystkim członkowi Ra- 
'.y Ministrów za współpracę i oka 
mywaną, mu pomoc w pełnieniu 
'rudnych, odpowiedzialnych obo
wiązków,

W środę 5 bm. o godz. 19.10 
Prezydent Rzeczypospolitej Ob 
Bolesław Bierut, przyjął w Belwe
derze- prezesa Rady Min., tow. 
•dwarda Osóbkę - Morawskiego, 

który, zakomunikował Ob. Prezy- 
ueatowi, iż rząd na posiedzeniu w 
,;niu ,r* bm. postanowił podać r.się 
uo,dymisji. Ob. Prezydent prżyjąl 
dymisję rządu i polecił tow. Premie 
rowi pełnienie funkcji Prezesa Ra
dy Ministrów, zaś poszczególnym 
mmistrom kierowanie ich resort a- 
nłi do chwili powołania nowego 
gabinetu, ( , -

O godz. '.»o Prezydent Rzeczy
pospolitej rozpoczął • rozmowy z 
przedstawicielarni Klubów Posel
skich, celem, wysłuchania -ich o.pp 
mi w sprawie utworzenia nowe
go rządu. (PAP).

*

Jako pierwsi przybyli do Belwe- 
- dera dla przeprowadzenia rozmów 

'■ Prezydentem Bierutem w spra
wie utworzenia nowego rządu 
przedstawiciele Stronnictwa Demo 
kr-atycznegp, w 'osobach Min, win

Orędzie Prezydenta Bieruta
Narodu Polskiego

Prezydent Rzeczypospolitej, Bo
lesław Bierut, -wydał następujące 
orędzie do obywateli:

Bracia Polacy! ,
Sejm" Ustawodawczy, po

wołany przez Naród w wy
borach dnia 19 stycznia, 
powierzył mi najbardziej 
zaszczytna ale też i naj
bardziej odpowiedzialną god
ność Prezydenta Rzeczy 
pospolitej.

Przyjmuję te decyzje jako 
nakaz -najwyższego organu 
reprezentującego wolę i 
władzę Narodu Polskiego.

Zgodnie ze swym sumie
niem oświadczam:

Tak jak dotychczas wszyst 
kie swe siły poświęcać bę
dę służbie Rzeczypospolitej 
i dobru Narodu.

Obywatele!
Doniosłe chwile dziejowe 

przebywa dziś Naród Polski.
Odrodzona Rzeczpospolita 

dźwiga się szybko z ruin 
i zniszczenia.

Wspólnym wysiłkiem /
wskrzesiliśmy życie w znisz 
ć/onym barbarzyńsko kra
ju. Ożywiliśmy zburzoną 
Stolicę. W' ciągu niespełna 
dwm lat wskrzesiliśmy pol
skość na Ziemiach Odzyska 
nych, na których miliony 
Polaków znów żyje i pra 
cii je dla Polski-

Mimo ciężkich prób nie 
zmalała wewnętrzna ducho 
w a moc Narodu — prze
ciwnie wzrosła- jeszcze wzbo 
gacona hartem i doświad
czeniem tragicznych prze 
żyć.

Bo niezmierzoną i niewy
czerpaną mocą twórczą ob
darzyła historia nasz bo ha
le rsk i Naród.

Źródłem tej mocy jest 
najgorętsza miłość Ojczyzny 
w sercach 'udu polskiego.

Miłość Ojczyzny wyzwo
liła x niezrównaną siłą bo

ha te rs tw o  Narodu w dniach 
cierp ień i w a lk i, dala nam 
zw yc ięs tw o  , ,

towaia nam słuszną polity
kę zagraniczną, której ce
lem jes-ł ugruntowanie Nie

Miłość Ojczyzny wśka/.y 
wata Narodowi kierunek dro
g i' w doniosłej pracy przy 
odbudowie Państwa.

Miłość Ojczyzny wypro ' 
wadziła Polskę Odrodzoną 
na wielki dziejowy szlak re
form społecznych, które 
wciąż -wyzwalają ■ nowe, nie 
wyczerpane zasoby sił twór
czych.

Miłość:. Ojczyzny podyk-

podległości, trwały pokój 
i bezpieczeństwo naszych 
granic.

Bracia!
Pogłębiajmy w sobie to 

źródło mocy naszej — mi
łość dla Polski.

Niech ucichną wszelkie 
waśnie i spory, gdy- Polska 
wzywa nas do czynów wiel
kich na miarę dziejową.

Niechaj świadomość, ż#

jesteśmy braćmi góruje nad 
sprawami drugorzędnej w a 
gi, niech sprawia, abyśmy 
zawsze czuli się dziećmi je
dynej »wspólnej nam Mat
ki — Ojczyzny.

Odbudowa kraju, przy
wrócenie rnu jego świetno
ści a Narodowi dobrobytu 
i szczęścia wymagają od 
nas wszystkich zjednoczenia.

Wybaczymy winy tym, któ
rzy chcą włączyć się do 
twórczej pracy Narodu.

Niech wrócą do kraju jak 
najszybciej wszyscy, pragną 
cy wziąć udział w wielkim 
dziele odbudow.y Polski,

Czekają nas wielkie za
dania. Nadchodzące lata 
wypełnić musi jeszcze bar
dziej świadomy i wytężony* 
wysiłek.

Musimy wyprodukować 
więcej towarów, wydobyć 
więcej węgla, obsiać więcej 
ziemi. Koleje muszą prze 
wieźć więcej towarów, por 
ty zwiększyć, przeładunek.

Musimy otworzyć więcej 
szkół, drukować więcej
książek, dźwigać z gruzów
nowe gmachy, budować
jasne mieszkania dla ludzi 
pracy.

Nie ma innej drogi wio
dącej do szczęścia Narodu 
i pomyślności Polski.

Droga ta wymaga zespó 
lenia wysiłku całego Naro 
du, wszystkich Obywateli.

Zjednoczmy się wszyscy 
wokół najwyższych orga
nów Państwa powołanych 
przez'Naród.

Zjednoczmy się w twar 
dym wysiłku i znojnej pra 
cy dla szczęścia Narodu
i wielkości Rzeczypospolitej

Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej 

BOLESŁAW BIERUT
Warszawa, dnia 5 lutego 

194? n.

skich Prezydent Bierut przyjął z 
klubu poselskiego Stronnictwa Lu 
iłowego ob. ob. Wincentego .Bara
nowskiego, Antoniego Korzyckiego , 
i Bolesława Podedwornego.

Z klubu poselskiego Polskiej 
Partii' Soęjalistyczrjej; tow, tow. 
Juliana tłóchlelda, Dorotę Kluszyń 
ską, Henryka Wachowicza i W ta ■ 

.•.4w>zjni'.«fiza Roczk.tr. y~. ■ ;**!
Z klubu pose-isktagti Polskiej Par 

iii Robotniczej- •' iów.' toxvi Zeno.na 
Kliszko, Władysława Pieńkowskie - 
go i'Mieczysława Wągrowskiego.

Z klubu poselskiego PSL— „ No
we Wyzwolenie“  inż. BnmisiaWa 
Drzewieckiego-i- Bronisława Kio - 
ca

Z klubu poselskiego Polskiego 
Sir on nici \\ a Lu-dowego ob- ob. Sla 
nistawa 'Mjkałajczyką i Stanisława 
Wójcika,

Z klubu poselskiego Stronnictwa 
Pracy ob: ob. drą-Widy - Wirskie- 
go Feliksa, dra Tadeusza M-ichęj - 
dó. Jerzego Domińśkiego i Slefana 
Brzezińskiego.,

Po przeprowadzeniu rozmów z 
przedstawicielami klubów posel
skich Prezydent Rzeczypospolitej 
zaprosił o godz. 23 do Belwederu 
przedstawicieli wszystkich klubów* 
poselskich i zakomunikował im swo 
ją decyzję o powierzeniu posłow i 
Józefowi Cyrankiewiczowi misji 
tworzenia nowego Rządu.

O godz. 23,45 Prezydent przyjął 
posła Józefa Cyrankiewicza i po - 
wierzył mu misję tworzenia nowe
go Rządu.

Tow. Józef Cyrankiewicz powie 
rzoną mu misję przyjął._________

Rzepecki i tow. 
ułaskawieni

W pierwszym dniu swego uriądowa 
nia Prezydent Rzeczypospolitej— Bo
lesław Bierut- rozpatrzył sprawę ska
zanych w . procesie Rzepeckiego i 
wspóloskarżonych.

Prezydent Rzeczypospolitej ułaska
wił całkowicie skazanych: Rzepeckie
go Jana. Jachimka Tadeusza. Szczurka 
Jana. Sanojcę Antoniego, Malessę E- 
milie.

Skazanym: Żukowi Henrykowi, Le
skiemu Kazimierzowi. Rybickiemu Jó
zefowi i Muzyczce ludwikowi, oby
watel Prezydent zmniejszył orzeczoną 
karę do <1 łat pozbawienia wolności.

Oskarżonemu Gołębiowskiemu Ma
jdanowi karę śmierci zamienił Obywa
tel Prezydent Rzeczypospolitej w  dra
dze laski na bezterminowe pozbawie
nie wolności.

Ponadto Prezydent skorzystał z pra
wa laski w stosunku do skazanych: P«i 
bochy Michała, Abakanowicza Piotra 
Wolframa Tomasza, Salskiego Stanisla 
wa i  Kocem* Stanisławą, /
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Lord Beveridge
dodaje otuchy
Niemcom

BERLIN, 5.2 (PAP). — Lord Beverid
ge, żegnając 'Niemców, przed swym po
wrotem do Angii, wygłosi! przed mikro 
fonem radia berlińskiego przemówienie, 
w* którym wezwał Niemców, aby nie 
¿tracili -otuchy. Zjednoczenie stref zacho 
dnich — przyczyni się — jego zdaniem 
— do normalizacji życia w Niemczech. 
„Zbliża się dzień — powiedział lord Be
veridge — kiedy słońce znowu zaświeci 
dla Niemców".

Układ handlowy
między N orw egię  
o radziecką strefę 
okupacyjną

BERLIN, 5.2 (PAP)i~W Berlinie został 
zawarty układ handlowy pomiędzy ra
dzieckim zarządem wojskowym w Niem
czech i rządem norweskim. Układ prze
widuje wymianę towarową > wartości 2 
milionów 100 tysięcy dolarów.

Sprawa

unii celnej
w Europie płd.-wsch.

BUKARESZT, 5.2 (PAP). Presa ru
muńska podleje do wiadomości, że po pod 
pisaniu traktatu pokojowego i po ratyfi
kacji go przez państwa podpisujące trak
tat, rząd rumuński przystąpi natychmiast 
do akcji zmierzającej do prowadzenia 
unii fcełnej _w południowo - wschodniej 
Europie. W pierwszym etapie zamierzo
na jest unia celna Rumunii z Węgrami.

100.000 bezdomnych
Murzynów
w raju gen. Smułsa

KAPSTADT, 5.2. (Obsl. wł.). -  Oko
ło 100.000 bezdomnych Murzynów pasta 
nowiło, że podczas wizyty angielskiej ro 
dżiny królewskiej w Afryce Południo. 
wej, zajmie wraz z żonami i dziećmi, o- 
raz wraz z całym dobytkiem: krowami, 
osłami i drobiem wszystkie mśejęca i o- 
grody użyteczności publicznej, jeżeli nie 
otrzymają pomieszczeń.

Zdaniem kół dobrze poinformowanych 
dla tubylców mają zostać wybudowane 
specjalne baraki, w związku z czym, w 
okolicach Johanesburga powstałby na j. 
większy na świecie obóz dla bezdom • 
nych.

Udział delegacji polskiej 
w pracach konferencji londyńskiej
Współdziałanie z delegacjami państw sąsiadujących z Niemcami

LONDYN, 5.2. (PAP). — Korespon. 
dent PAP zwrócifsię do członków dele
gacji polskiej na-konferencji londyńskiej* 
zastępców' ministrów spraw- zagranicz - 
nych,._ celem uzyskania uzupełniających 
wyjaśnień wobec problemów, jakie wv- 
łcnimy się w przebiegu dotychczasowych 
posiedzeń.

Deleg acja polska przedstawiła w me- 
morandum z 27 stycznia br. punkt w i. 
dzema Polski nie tylko w zakresie baz. 
pośrednich stosunków polsko-niemiec - 
Kich, lecz również w odniesieniu do ogól 
nych zagadnień przyszłości Niemiec, ieh 
miejsca w Europie oraz zasad, na kto -

Delegacja
Światowej Federacji ZZ
udaje się 
na Daleki Wschód

NOW Y JORK, 5.2 (PAP). Rzecznik 
amerykańskiej organizacji robotników 
przemysłowych (CIO) oświadczył 
przedstawicielom prasy, że generał 
Mac A rth u r w yraził zgodę na udanie 
się przedstawicieli Światowej Federa
c ji Związków Zawodowych na Daleki 
Wschód. W skład delegacji wejdą: ze 
Związku Radzieckiego — Tarasów, z 
Francji — Saillant, z W ielkiej B ryta
n ii — Bell, ze Stanów Zjednoczonych 
— Townsend i  z A ustra lii ~  Monk.

Delegaci przybędą w  marcu do To- 
kio, a następnie udadzą się do Chin, 
Korei i  Burmy, celem zapoznania się 
z warunkam i pracy i położeniem 
związków zawodowych.

rych winien się oprzeć przyszły traktat z 
Niemcami. Uczyniono to w przekonaniu,
że bezpieczeństwo Polski wiąże się ści
śle z całością niemieckiego problemu.

Pod tym kątem widzenia wkład Polski w 
prace konferencji można ocenić jako po
ważny, co potwierdziła ogólna ożywiona 
dyskusja nad złożonym memorandum.

Zaprzestania denazifikacji
i aodniesietila stopy życiowej Niemców
domaga się b. minister rzqdu Churchilla

maite inne kategorie otrzymują roz
maite dodatki. Najniższy przydział w 
wysokości 1.550 ka lo rii otrzymuje, 38 
proc. ludności niemieckiej, reszta, żaś 
otrzymuje od 2.500 ka lo rii do 3.960 ka
lo rii. W tej sytuacji nie ma mowy o 
głodowaniu Niemców.

M inister Hynd podał, że prócz przy
działów otrzymują Niemcy paczki z 
różnych krajów, a nadto 1.700 tys. dzie 
ci niemieckich otrzymuje bezpłatne 
śniadania w  szkołach.

O tym, że stopą życiowa w  N iem \ 
czech podniosła się ostatnio, świadczą- 
następujące cyfry, podane przez m in i, 
stra Hynda: przyrost naturalny zw ięk
szył się z 9,9 proc. (styczeń 1946) do 
15,1 proc. (listopad 1945), Równocześnie 
spadla znacznie śmiertelność z 15,4 
proc. (w styczniu 1946) do 11 proc. (w 
listopadzie 1948 r.).

W sprawie denazifikacji m inister 
Hynd podał, że nie może się zgodzić 
z tym i, którzy damagają się, aby roz
wiązano obozy dla internowanych h it
lerowców. Znajduje się bowiem wśród 
nich w ielu niebezpiecznych nazistów.

LONDYN, 5.2 (PAP). Na wniosek 
konserwatystów odbyła się w dniu 
wczorajszym w  Izbie Gmin debata o 
sytuacji w  bryt. strefie okupacyjnej.

Im ieniem konserwatystów wygłosił 
dłuższe przemówienie b. m inister rzą
du Churchilla, Richard Law. Podkreś
l i ł  on konieczność podjęcia bezzwłocz- 
nych starań o podniesienie stopy ży
ciowej Niemców.

Następnie poruszył Law  sprawę 
afer korupcyjnych, o których wiele 

^słyszał z różnych strop. Mówca ostro 
skrytykował brytyjską' politykę dena- 
zifikacyjną, która — jego zdaniem — 
jest zbyt surowa i prowadzi do absur
du. Pozbawia; bowiem — instytucje)' 
administracyjne i przemysłowe cen
nych sił pomocniczych.

M inister Hynd, odpowiadając na 
krytyczne uwagi posła konserwatyw
nego, podkreślił, żę za sytuację apro- 
wizacyjną ponoszą odpowiedzialność 
sami Niemcy. Sytuacja ta nie jest je
dnak katastrofalna. .Najniższe przy
działy żywnościowe wynoszą bowiem 
1.550 kalorii. Osoby pracujące i  roz-

Rozbieżności na konferencji londyńskiej
w sprawie udziału krajów zainteresowanych
w opracowaniu traktatu pokojowego dla Niemiec

.LONDYN, 5.2 (PAP), Na posiedzeniu 
zastępców ministrów spraw zagranicz
nych, poświęconym sprawom niemiec
kim, postanowiono:

1) odroczyć na życzenie ambasadora

Dalsza debata w sprawie rozbrojenia
na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK, 5.2 (PAP). W dalszym 
ciągu posiedzenia Rady Bezpieczeń
stwa, na którym  zajmcr,vano..się pro. 
jektami, dotyczącymi sprawy rozbro
jenia, przemawiał b ry ty jsk i delegat, 
Cadogan.

Zaznaczył on, że nie dopatruje się 
różnicy w  projektach amerykańskim 
i radzieckim w  kwestii powołania do 
życia specjalnej kom isji przygotowaw 
czej, mającej za zadanie opracowanie

zaleceń, dotyczących ograniczenia 
zbrojeń i  liczebności -armii.

Następne posiedzenie Rady Bezpie
czeństwa poświęcone będzie sprawie 
znalezienia kompromisu pomiędzy 
wszystkim i zgłoszonymi propozycjami 
odnośnie rozbrojenia i  energii atomo
wej. W posiedzeniu tym , mającym cha' 
raktar inform acyjny, wezmą udział 
przedstawiciele Związku Radzieckie
go, Stanów Zjednoczonych, Australii, 
F rancji i  Kolumbii.

Ewakuacja Anglików z Palestyny
odbywa się nadal w przyspieszonym tempie

K AIR , 5.2. (Obsł. wł.). 178 kobiet
i dzieci bryty jskich przybyło dżiś z Pa 
lestyny na lotnisko Almaza, obok Kai- 

■ ru. Samoloty, które ich przywiozły, od 
leciały natychmiast, by przywieźć do 
Egiptu następną partię pasażerów. 
Oczekuje się ponadto przybycia dal
szych uchodźców koleją.

Ewakuacja, która obejmie — jak są
dzą — około 4.000 osób, ódbywa się 
z rekordową szybkością, przy pełnym

współudziale rżądu egipskiego, który 
zgodził się wpuścić do k ra ju  obywa
te li brytyjskich, nawet nie posiadają
cych paszportów.

Rodziny, przybywające do Kairu, 
wydają się zupełnie zdezorientowane 
i zdziwione bezwzględnością nakazu 
ewakuacji. Wyrażają one niepokój w  
związku z możliwością starć między 
Anglikam i a Żydami w  Palestynie.

Komisja śledcza ONZ
bada stosunki w Grecji

PARYŻ, 5.2 (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Aten, że komisja Ra
dy Bezpieczeństwa, badająca sytuację 
związaną z konfliktem rządu greckie
go z rządami północnych sąsiadów, 
poświęciła środowe posiedzenie spra
wom organizacyjnym.

Komisja: 1) przedyskutowała spra
wę miejscowości, do których zamie
rza się udać; 2) postanowiła, że osoby 
albo organizacje, pragnące złożyć 
oświadczenie, mogą to uczynić przed 
specjalnym komitetem ekspertów; 
3) postanowiła zaangażować obywateli 
greckich w charakterze tłumaczy. 
W czasie sprawowania tych funkcji 
będą oni traktowani jako pracowni
cy ONZ.

Nowa biografia
Stalina

MOSKWA, 5.2 (PAP). -  Nakładem 
radzieckiego państwowego wydawnic
twa politycznego ukazała się rozszerzo' 

biografia Stalina w nakładzie

W czwartek dnia 6 bm. przedstawi
ciele Bułgarii zapoznają komisję z 
punktem widzenia ich, rządu.

radzieckiego, Gusieiwa, dyskusję nad od
powiedzią, która n» 'być udzielona Wło
chom w'sprawie wyrażonego przez nie 
życzenia wypowiedzenia się nad trakta
tem pokojowym dla Niemiec;

2) odroczyć dyskusję nad otrzyma
nym od sojuszniczego urzędu do spraw' 
odszkodowań sprawozdaniem, celem u- 
możłiwienią zapoznania się z nim przed
stawiciela Związku Radzieckiego;

3) odroczyć rozpatrywanie raportu ko
misji projektodawczej, który zaWlera za
rys projektu sprawozdania, 'jaki ma być 
przedstawiony Radzie Ministrów Spra\V 
Zagranicznych.

Ostatnie posiedzenie konferencji lon
dyńskiej, poświęcono, głównie wysłucha
niu punktu widzenie. Nowej Zelandii. 
Memorandum rządu nowozelandzkiego 
domaga się szczegółowego przestudiowa
nia sprawy odłączenia i poddania między
narodowej kontroli pewnych terenów 
niemieckich, posiadających specjalne 
znaczenie ze względu na potencjał wo
jenny Niemiec.

Nowa Zelandia jako pierwsza poparta 
stanowisko Francji, która domaga się 
odłączenia Zagłębia Ruhry od Niemiec. 
Nowa Zelandia pośrednio wyraziła kry
tykę polityki brytyjskiej, stosowanej w 
niemieckiej strefie okupacyjnej.

LONDYN, 5,2 (PAP). Na konferencji 
londyńskiej odbyła się w dniu wczoraj
szym dyskusja w sprawie udziału mniej
szych krajów w pracach nad przygoto
waniem projektu traktatu z Niemcami. 
Delegaci angielscy, amerykańscy i ta- 

| dziecCy doszli do porozumienia, że w 
i pracach tych w pierwszym rzędzie win
ny brać udział państwa' „bezpośrednio 

j zainteresowane“ .
W toku dalszej dyskusji nie osiągnięto 

| jednak porozumienia w sprawie definicji 
i określenia „bezpośrednio załnteresowa- 
j mych krajów".

Delegat radziecki, Gusiew, uważał, że1 
| bez,pośrednio zainteresowanymi są te 
: lora je, które sąsiadują z-Niemcami i znaj- 
| dowały się pod oku-pacją niemiecką. De
legat brytyjski -natomiast oświadczył, że 

| państwami bezpośrednio zainteresowany
mi są te, które w roku 1939 Wypowie-

madziały dobrowolnie wojnę Niemcom 
czekając, aż zostaną zaatakowane.

Delegat francuski wypowiedział się za 
szerokim udziałem mniejszych państw- w 
pracach konferencji 'londyńskiej, aby w 
ten sposób odciążyć przyszłą konferen
cję moskiewską.

Na wczorajszym posiedzeniu nie osią
gnięto porozumienia w powyższej spra
wi):.

W szeregu dziedzinach, związanych z 
zagadnieniem niemieckim istnieją pewne 
problemy, wysuwające się na naczelne 
miejsce i których urzeczywistnienie Pol 
ska uważa za najpilniejsze.

W dziedzinie politycznej za najważ - 
niejszy postulat Polska uważa długotrwa 
łą 1 wszechstronną kontrolę nad Niemca 
mł z zachowaniem okupacji wojskowej. 
Realizacja tego zagadnienia bezpieczeń
stwa zależna jest w pierwszym rzędzie 
od jednomyślności czterech mocarstw w 
tej sprawie'.

Naczelny postulat gospodarczy — to 
pierwszeństwo odbudowy krajów znisz - 
czonych na skutek napaści niemieckiej.

Memorandum polskie nie wyczerpuje 
jednakowoż wszystkich spraw, a poru - 
sza jedynie najważniejsze problemy nie
mieckie. Szereg spraw ponadto podkre - 
ślono z tym, że Polska złoży szczegó
łowe dezyderaty w odpowiednim czasie. 
Wymienić tutaj należy sprawę Polaków 
w Niemczech oraz szereg zagadnień po
lityki handlowej, związanych z próbie - 
mem niemieckim. ,

Realna możliwość zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami zależy bd.pód 
stawowych przemian w tym kraju, które 
będę rękojmią, że nie zawiera się układu 
ze spadkobiercami reżimu nazistowskie, 
go. W tym wypadku najistotniejsze są 
rozbrojenie gospodarcze i wojskowe oraz 
denazjfikacja. Należytą ocenę tego za
gadnienia uzyska się po sprawozdaniu 
sojuszniczej rady kontrolnej. Dotychczas 
<Wane fakty wskazują na to, że proces 
ten jest zbyt powolny i nierównomierny 
w rożnych strefach okupacyjnych Nie. 
mieć.

Jeśli chodzi -o stanowisko Polski do 
postulatów innych państw,, to cechuje je 
zrozumienie 1 sympatia, przy czym ze 
strony Polski liczy się również na życz. 
iiwc potraktowanie przez te państwa wy 
suniętych postulatów w polskim Memo
randum.

Zdaniem delegacji polskiej byłoby 
rzeczą wielkiej wagi, aby sąsiadujące z 
Niemcami państwa znalazły styczne "punk 
ty w swych poglądach na 6prawę nie. 
młecką, co leży w ' interesie przyszłego 
wspólnego bezpieczeństwa.

Kierując się tą zasadą, delegacja pol
ska nawiązała'już kontakty z ̂ przedstawi 
cięłam! innych państw. Z zadowoleniem 
stwierdza.się, że niektóre delegacje, ma 
ją wspólne i  polskimi poglądy na podsta 
wowe zagadnienia pokoju z Niemcami. 
Odnosi-się to na przykład do delegacji 
Norwegii, Czechosłowacji i Jugosławii.

Szczególnie pozytywne wyniki przy. 
niosła współpraca delegacji polskiej i 
czechosłowackiej, których stanowiska w 
wielu punktach pokrywają się.

Prezydent Bierut
będzie przyjmował 
życzenia
w niedzielę w Belwederze

Kancelaria Cywilna Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej podaje 
do wiadomości, że nowoobrany Pre 
zydent Rzeczypospolitej przyjmo
wać będzie życzenia w Belwederze 
w niedzielę, dn. 9 lutego, w  godz- 
10- 12.

Zgłoszenia najwyżej ’3-osobo- 
wych delegacji (z podaniem nazwi 
ska i imienia) winny Instytucje 
podać najpóźniej do piątku, dn. 7 
bm. do godz. 12 pod tel. nr 86-552-

Senatorowie Vandenberg i Connally
nie będq towarzyszyli Marshallowi w Moskwie

NOWY JORK, 5.2 (PAP). Republi
kański senator Vandenberg oświadczył, 
że nie będzie mógł towarzyszyć mi
nistrowi Marshallowi w Jego podróży 
do Moskwy na konferencję ministrów 
spraw zagranicznych.

Vandenberg zaznaczył, że powodem 
jego decyzji są pewne zobowiązania, 
które zatrzymują go w Waszyngtonie. 
Senator dodał, że zarówno prezydent 
Truman jak i gen. Marshall wyra
zili zgodę na jego decyzję. Nie jest

wykluczone, że w 1 razie potrzeby 
Yandenberg przybędzie do M-oskwy 
w późniejszym terminie.

Również senator Connally, któ
ry brał udział jako delegat Stanów 
Zjednoczonych w szeregu konferencji 
międzynarodowych, zapowiedział, żę 
nie będzie obecny na otwarciu kon. 
ferencji moskiewskiej. W razie ży
czenia prezydenta gotów on jest jed
nak przybyć do Moskwy na później, 
sze posiedzenia.

Kongres Stanów Zjednoczonych
bada przyczyny

WASZYNGTON, 5.2 (Obsł, wł.). — 
W- związku z ostatnią falą katastrof 
samolotowych, parlament Stanów Zjed
noczonych postanowił przeprowadzić 
inspekcję w amerykańskim przemyśle 
samolotowym. W tym celu wysłani 
będą specjalni agenci, których zada
niem będzie sprawdzanie stanu utrzy-

katastrof samolotowych
mania i funkcjonowania różnych to
warzystw lotniczych.

Pod uwagę brane będą; stan utrzy
mania lotnisk, rodzaj konstrukcji *a- 
molotów i ekwipażu, stan finansowy 
i związane z tym „oszczędności“  na 
szkodę urządzeń zabezpieczających.

Ciężka sytuacja węglowa
wytworzyła się w Wielkiej Brytanii

na 1 mi
liona egzemplarzy. Autorami}  biografii 
są m. inn. kierownik wydziału propa
gandy kg  WKP (b) — Aleksandrów, 
znany publicysta generał Ga(akt(onow, 
dyrektor instytutu frn. Marksa, Engelsa 
i Lenina Krużkow i akademik MMo.

LONDYN, 5.2. (PAPK W środę, dnia 
5 bm w Wielkiej Brytanii wydano o- 
strzeżenie, że w całym kraju- sytuacja 
węglowa jest bardzo poważna z powo
du przerw w komunikacji kolejowej i 
żegludze nadbrzeżnej.

Minister do spraw opalu i energii 
elektrycznej stwierdził, że 57 statków 
z węglem nie mogło wydostać się w 
środę z portu londyńskiego i dalsze 
załadowanie będzie niemożliwe do cza
su poprawienia się pogody. W południo 
wej Walii doki zamarzły, wskutek czego

ulegnie opóźnieniu odjazd statków 7. 
węglem. Wielu górników w środkowej 
i północnej części kraju nie może pra
cować wskutek śniegu.

Rząd przygotował specjalny plan przy 
działu węgla. Na zasadzie tego planu 
zakłady przemysłowe mają otrzymać 
pizydział węgla po zaspokojeniu po
trzeb ludności. Wielu przedsiębior
stwom grozi całkowite unieruchomienie. 
W środę ustalono, że przeszło 100 ty
sięcy' ludzi zostało pozbawionych pra
cy.

„Polska dokonała maksimum tego 
co można było w ciągu 2 lat zrobić“
„Monde“ o Ziemiach Odzyskanych

PARYŻ, 5.2 (PAP). Póloficjałny „Le 
Monde" zamieścił artykuł, poświęcony 
polsko - niemieckiej granicy.

Autor artykułu przypomina argumen
ty, jakie wysunęli w tej sprawie Schuh- 
macher, Kaiser i inni Niemcy. Twierdzili 
oni, że Polacy nie zdołają zagospodaro
wać Ziem Odzyskanych, które stanowić 
Redą „pustkowie“ w sercu Europy. .0- 
beonie — po dwóch; latach — okazało 
się, że argumenty te są bezpodstawne.

„Le Monde“ stwierdza, że Polska do- 
konała maksimum tego, co można było 
w ciągu dwóch lat zrobić dla zaludnie
nia i zagospodarowania Ziem Zachod
nich.

Autor podkreśla, że Niemcy mylą się, 
o He sądzą, że są nie zastąpieni, że jedy
nie oni mogą kierować życiem gospo
darczym na Śląsku i Pomorzu. Dowodzi 
tego zagospodarowanie tych ,ziem przez 
Rolek ów.

Wysokie odznaczenia
dla pracowników
Biura Prezydialnego KRN

W dniu wczorajszym prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, ob. Bo
lesław Bierut, o godz. 15.30 przyj
mował życzenia od pracowników 
Biura Prezydialnego Krajowej Ra
dy Narodowej.

Następnie ob. prezydent udeko
rował orderami najstarszych pra
cowników Biura Prezydialnego.

Order Polonia Restituta I I I  ki- 
otrzymał ob. dyrektor Biura Pre
zydialnego Krajowej Rady Narodo 
wej, obecny szef Kancelarii Cywil
nej prezydenta —- ob. mgr Kazi
mierz Biskupski.

Orderami Polonia Restituta IV 
kl. odznaczeni zostali: ob. Górska 
Wanda, Klajnerman Izaak i Pa
pieski Franciszek.

Orderem Polonia Restituta V ki.: 
ob. Hermanowicz Leon, Reimer 
Stanisław, Starościak Jerzy.

Złotym Krzyżem Zasługi: ab- 
Adam Wendet. Srebrne Krzyże Za
sługi otrzymali: Zgliński Tadeusz, 
Filipczak Rorńuald, Janisiewicz 
Anna, Kijewska Wanda, Szymań
ska Julia i Nowacka Jaiiina.

Dekoracja
oficerów amerykańskich
orderami polskimi

BERLIN, 4.2 (PAP). — % głównej 
kwaterze armii amerykańskiej we Frank 
furcie nad Menem odbyła się uroczy
stość dekoracji wyższych oficerów ar- . 
mil amerykańskiej orderami Odrodze
nia Polski za współpracę z Polską Misją 
Wojskową dla badpnla ! zbrodni wojen
nych,

Odznaczenia otrzymali; pl.k Miakel- 
weit, płk Jameron, płk Laferty oraz 
major Johnson. Dekoracji dokopał szef 
misji wojskowej we Frankfurcie, pik
Podwysocki.

Uroczystość odbyła się w obecności 
generałów' i wyższych oficerów amery
kańskich z szefem sztabu generalnego 
Hübnerem na czele.

Po dekoracji oficerów odbyło m  
przejęcie, podczas którego wygłoszono 
szereg przemówień świadczących o za
cieśniającej się współpracy między ar
mią amerykańską a oficerami wojska 
polskiego na terenie Niemiec,

Konferencja prasowa >
w ambasadzie polskie}
w Londynie

LONDYN. 5.2. (PAP), 
polskiej w 
retencja [

członkowie delegacji polskiej
yńBką — przedsti......

nie zebranym dziennikarzom, polski
punkt widzenia na zasady traktatu po
kojowego z Niemcami

W gmachu
ambasady polskiej w Londynie odbyt
ta się komerenejk prasowa,

hu
Y:

na której 
ną konfe

rencję londyńską przedstawiali Ileż’

Sprawozdanie prezydenta Trumana
o dotychczasowe} działalności ONZ
Postępy w utrwaleniu bezpieczeństwa świata

NOWY JÓRK, 5.2. (PAP). — .W śród? 
dnia 5 [utego prezydent Truman przed - 
stawił kongresowi doroczne sprawozda
nie, dotyczące współpracy Stanów Z je 
dnoczonych - w organizacjach międzyna-' 
rodowych. Cale sprawozdanie dotyczy 
działalności ONZ i udziału Stanów Zje - 
dnoczonyci] w pracach ONZ.

Stany Zjednoczone — oświadczył pre 
zydent Trumer; — są żywotni® zaintere
sowane w. tym, aby ONZ wywiązała się 
w całej pełni ze swych zadań. Stany Zje 
dnoczone będą więc .popierać ONZ we 
wszelki możliwy sposób.

Struktura ONZ — podkreślił prezydent 
Truman —• przewyższa wszystkie dotych 
czasowe próby ujęcia współżycia między 
narodowego w ramy organizacyjne. Pre 
zydent wyraził przekonanie, że uchwały 
Generalnego Zgromadzenia ONZ będą 
realizowane pizez wszystkie narody zje 
dnoczone.

Następnie stwierdzi! prezydent Tru
ta« n, że zaznaczyły się postępy m dro. 
d*e wiodącej do utrwalenia bez-pieczeń.

stWa świata. Pierwszy krok w tym kie
runku wiedzie przez uzgodnienie pod 
stawowych zasad prawdziwej i skutecz
nej kontroli międzynarodowej nad środ
kami destrukcyjnymi.

Prezydent Trumąn przypomniał (rudne 
i mozolne rokowania i dyskusje w spra 
wie kontroli nad energią atomową. Nie 
uzgodniono jeszcze wszystkich najważ
niejszych punktów. Ni«, osiągnięto jesz
cze jednomyślności. Prezydent Truman 
wyraził przekonanie, że dyskusje dopro 
wadzą do porozumienia, Obecne 6tanowl 
sko delegacji amerykańskiej i delegacji 
radzieckiej świadczą o tym, że dzień, w 
którym nastąpi porozumienie, nie jest 
daleki.

Przechodząc do sprawy odbudowy jja 
spoderczej świata, prezydent Truman. 
przypomniał, że Generalne Zgromadzę - 
nie ONZ powzięło jednogłośnie uchwałę, 
w myśl której Rada gospodarczo - spo
łeczna ma przygotować zalecenia w spra 
wie odbudowy gospodarczej krajów, 
zniszczonych wskutek działań wojen

nych oraz w sprawie rozszerzenia wapój 
pracy gospodarczej między wszystkimi 
narodami. Prezydent podkreślił, że ugrun 
towanie pokoju zależy w znacznej m l« ' 
rze od rozwoju współpracy gospodar
czej.

Następny .prezydent Trumart w 1 y raził 
się z uznaniem o uchwale Generalnego 
Zgromadzenia ONZ w sprawie opracoW* 
nla nowego kodekau prawa międzynaro
dowego. Generalne Zgromadzenie prze
kazało w tej sprawie swoje dyrektywy 
specjalnej komisji kodyfikacyjnej. Kom1 
sja ta oprze się w swej pracy na histo • 
rycznym precedensie, jakim jest proc«« 
norymberski. ,

Nowy kodeks określi wojnę agresyw
ną, jako przestępstwo przeciw ludzkości- 
Odpowiedzialność za to przestępstwo P° 
nosić, będą nie tylko państwa i narody, 
lecz również osoby indywidualne.

Również ludobójstwo i polityka ekster 
minacyjna, skierowana przeciwko jakiej
kolwiek rasie, klasie lub ugxupow*(ll•, 
ludzkiemu, jest przestępstwem.

r
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JAK OB. BOLESŁAW BIERUT
wybrany został Prezydentem Rzeczypospolitej
Przebiec wczorajszych posiedzeń Sejmu Ustawodawczego

Jeszcze przed dwunastą ju  ' 
pemo na sali sejmowej. W kuiua- 
ach ożywione dyskusje. Spo- 

czp Kiernik i Wycech zre- 
zygnowali z portfeli ministerial
ne tak" 3Ze â budowa* twierdzi,

w P° pewnym  czasie sprawa sie 
Wv?S!tla:. ° łcazui e si?> że min. 
don^nC1 lladesdal svvą rezygnację 
d\vLn-°: rano' VY jakichś dziesięć,
MikrU^Cle,igodzin .P° rezygnacji p.
r ^Jczy k a N ie  świadczy to,
is tn i^Ja+na’ n daleko idącej spo-
lstosci stronnictwa. 

o g ło s ze n ie  k a n d y d a t u r

¡,:^UJ!^Lia!nie o dwunastej zapa- 
rie ^ . . ^ r y ,  trzykrotne donoś 
r?p ■ To marszałek ude-
u.: 0,1 a?k;1 marszałkowskiej ot
ani„ aQ P°sisd2eriie. Na porządku 
wvhóSeLllu jeden, jedyny punkt:
wybór prezydenta.
ni;Mąrf Zaiek odcźytuje postanowię 
kandvd^iVy .dotycŻ%ce zgłaszania 
Masi a-ur * procedury wyboru.
s k ła lPm6, ~  Wzyvv’a posłów do Składania kandydatur.

PPR^Drfc11 •, klubów Poselskich 
ie dn i * SD złożone zosta-
7 tan ,ask* Hiarszałkowskiej pismo 
^kandydatura uosła R n L ^w o  
Bieruta. Cala

posła 
Izba

je k a n lT ^ f  1 burzliwie oklasku- 
-T " o' 'Padają- okrzyki: 

»’Niech żyje Prezydent. B ierut!“

le m l^s frn 861-1k,ieNow®g° Wyzwo nia i stronnictwa Pracy wyraża

'>a Prezydenta Rze- 
kZypospohtej. Nowa burza oklas-

svaPL n a Vif f Zeiiil1- że żadlia da !’ 
nieti - d u ałura !!ie zostaje wysu 
sowanie Ala.rSzałek zarządza glo-

J ego przeprowa-

GŁOSOWANIE

- ^ r e 
luje J . ^ ^ M i d i a W d  wywo-porządku

n«go i składaif ,! 011 Prcz.Vdial-
ki Papieru w \o tzv lY  T PÓi kart‘ 
przez s k r u t a w yk’ trzymane
d z ie s ię c iu 1 n n J ' ^ ^ ^ k i l -  
gfe8. N E ,  £ 0s!ów musi oddać

ręką w kieszeni, z ta samą S - Z Z 
n? miną, defiluje wzdłuż SWP„  "  
ma urowego „wojska“  i g , mi 
się. ku drzwiom. -Widać* jednak , J 
dzd.V mu się lordowskii m at-"nU

gdebi6^ 1 Plzecb°dzi sale również, 
^ n i o ,  jednego, po dru-

StyńiiTi kre arz wywołuje posłów: 
io fa d  J a Radkiewicza i Krzysz- 

Śmiech zresztą 
duszn dobr°duszny,,tak jak dobro 
zwwoi ’ , zad°woiona z pewnego
S t a T \ Wa-J!,St Cala saia -  o ^ y
czykn« Yo|aB<16m Pana mikołaj- 
czykowskich niedobitków.

k a r t k i ^ i l i J ? ™ ? j ddda^uwaj ostatni posłowie: Żu-

awski i Żymierski. Jeszcze. kilka
naście minut obliczeń i marszałek 
ogłasza rezultat głosowania.

WYNIKI
Ogółem wzięło udział w głoso

waniu 433 posłów.

najwięcej liczba Białych kartek i 
nieważnego głosu. Posłów z PSL 
było na sali 26 wszyscy z wy
jątkiem podobno chorego posła 
Zaleskiego. Poza tym należy do 
nich zaliczyć rzekomo niezależne
go posła Żuławskiego. Razem dwa

Prezydent Bierut przybył do Sejr

Na Bolesława Bieruta padło gło
sów 408.

Kartek białych oddano 24.
Jedna kartka jest nieważna.
Salą przechodzi fala entuzjaz

mu. Okrzyki i oklaski trwają kil
kanaście minut. Całą sala stoi. Ca 
ła — z wyjątkiem części PSL. 
Posłowie peesełowcy wyraźnie nie 
wiedzą co robić. Kilku wstało wraz 
z c-alą salą. Wstał min. Wycech, 
wstał pos. Koter i jeszcze jeden po 
seł peeselowski. Zajmujący miejs
ce tuz obok'niego min. Riernik, 
wstał, popatrzył na innych peese- 
lowców i usiadł znów. Co najcie
kawsze -— wstała i „najwierniej
sza z wiernych“  p. Mikołajczyka 
po stonką 4, ^ tP T ^ y 03» -A, Wrwza- 
serh thż pflefl' ma swleći olbrzy
mia łysina prezesa PSL, rozparte
go w swym krześle i „odstawiają
cego Anglika“  z niemałym aktor
skim talentem.

PO OGŁOSZENIU WYNIKÓW
Marszałek wreszcie dochodzi 

znów do głosu. Stwierdza, że poseł 
Bolesław BieruKotrzymał przepisa 
ną ustawą większość. Znów w.ybu 
cha burza oklasków. Wśród tej bu 
rzy poseł Mikołajczyk coś chce po. 
wiedzieć. Podnosi rękę, ale po 
chwili wobec trwającej owacji dla 
nowowybranego Prezydenta, o- 
puszcza ją z gestem zniechęcenia.

Oklaski cichną. Marszałek zapo 
wiada, że uda się z premierem do 
ob. posła Bieruta, celem zakomuni 
kowania mu o przełiiegu głosowa
nia. Prosi sekretarzy o odczytanie 
protokółu. .

Podczas gdy sekretarze mono
tonnie czytają tekst protokółu, na 
Jawach PSL odgrywa się interesu
jąca scena. Oto p. Wójcik o coś 
bardzo spiera się z p. Mikołajczy
kiem. Czyżby miał mu za złe, ze 
nie urządził jakiegoś wystąpienia 
podczas poprzedniej manifes
tacji? Wygląda tak, jak by jakieś 
przygotowywane wystąpienie spa
liło na panewce i jak by p. Wójcik 
robił z tego zarzut swemu preze
sowi...
1 Marszałek wyznacza następne 

posiedzenie na. godzinę 2 po połud 
niu.

KULUAROWE DYSKUSJE
Posłowie i goście gromadzą się 

w bufecie. Wszystkich interesuje

dzieścia siedem głosów. Tymcza
sem białych kartek jest tylko dwa
dzieścia cztery. Głos nieważny - -  
to głos jednego z posłów demokra 
tycznych, który przez pomyłkę.

lęsław Bierut, w towarzystwie pre 
miera. Poprzedza ich szwadron 
szwoleżerów. Prezydent ma od- 
słonioną głowę. Bez przerwy z tłu
mu padają okrzyki, oklaski prze
chodzą falą od jednego końca Alej 
do drugiego. Wreszcie samochód 
Prezydenta skręca, w ulicę Matejki.

Na dziedzińcu Sejmu wita Go 
wicemarszałek. Szwalho.

Orkiestra gra hymn narodowy. 
Kompanią honorowa prezentuje 
broń. Bolesław Bierut wchodzi do 
gmachu Sejmu.

*
O godz. 14.15 Marszałek Sejmu 

otwiera posiedzenie.
Na salę obrad wchodzi Prezy

dent Rzeczypospolitej. Prezydent® 
wi towarzyszą: Prezes Rady Mini
strów i wicemarszałek . Sejmu 
Sźwałbe. Ob. Bierut staje z pra
wej strony Marszałka Sejmu:'

— „.Obywatelu Pośle, Sejm Rze
czypospolitej Polskiej obrał Oby
watela Prezydentem Rzeczypospo 
litej Polskiej. Ozy Obywatel wybór 
przyjmuje?“ —- padają w zupełnej 
ciszy słowa Marszałka.

„Przyjmuję“  — brzmi odpo
wiedź Prezydenta.

Posłowie wstają z miejsc. Naj
wyższy Dostojnik Państwa zbliża

ękę kładzie na Księdze Konslytu 
cji z 17 marca 1921 roku, dwa pal
ce prawej ręki wznosi w górę i do 
bitnie powtarza za Marszalkiem 
Sejmu rotę ślubowania

Posłowie składają głosu

oprócz-nazwiska kandydata, wypił się do stołu prezydialnego, lewą 
sał na kartce i swoje nazwisko.

Gdzie jest trzech posłów peese- 
lowskich, których brak do dwu
dziestu siedmiu? Jedno z dwojga.
Albo wyszli na czas głosowąnia z 
sali, albo glosowali za Bolesławem 
Bierutem. K tórzy tó są? Głosowa
nie jest tajne. Można co najwyżej 
wiązać to pytanie z obserwacja
mi podczas ow acji ogłoszenia re
zultatów głosowąnia... ;
_ Próżne to zresztą są dociekania.

Cóż z tego, że ktoś w tajnym gło 
sowańiu oddal głos zą kandydatem 
demokracji kiedy równocześnie 
jawnie pozostaje nadal w szeregu 
stronnictwa, będącego dziś już tył 
ko legalnym szyldem reakcji wszel 
kici maści? -

NA ULICY
Podczas gdy. w bufecie sejmo

wym i w  kuluarach toczą się ta
kie dyskusje, ulica warszawska 
wita już nowego Prezydenta.

Na długo przed pierwszą, gęste 
tłumy ludzkie zaległy Aleje. "Od 
Belwederu po ulicę Matejki stoi 
zwarty, wlelorzędowy szpaler.

Wzdłuż tego szpaleru jedzie te
raz, w otwartym samochodzie, Bo-

Marszałek komlinikuje Izbie, że 
Prezydent złożył przepisane usta
wą ślubowanie i porządek dzienny 
nà tym został wyczerpany.

Znów burza oklasków przecho
dzi salę.

U stołu prezydialnego Marszałek 
pierwszy składa gratulacje Prezy
dentowi. Po nim podchodzą dal
si członkowie Prezydium Sejmu, 
członkowie Rządu. Długo i serdecz 
nie ściska dłoń Prezydenta tow. 
Wiesław..

Znów — oklaski, długie i burz
liwe. Po nich -— hymn narodowy. 
Po nim — „Rota“ . Cała Izba-śpie- 
wa.

Prezydent Rzeczypospolitej scho 
dzi z podium marszałkowskiego, 
Sala żegna Go oklaskami, trwają
cymi cały czas jego przechodzenia 
ku drzwiom wyjściowym. Prezy
dent wraz z całym rządem udaje 
się do apartamentów Marszałka 
Sejmu.

PRZEKAZANIE W ŁADZY
O godz. 14.45 zebrało się w. 

Sali Kolumnowej Domu Poselskie 
go byłe Prezydium K .R.N. w 
osobach wiceprezydenta Szwal- 
bego, Zambrowskiego i Barci- 
kowskiego oraz cały Rząd.

Pośrodku sali widnieje stół przy 
kryty narodowymi barwami, na 
którym wyłożono tekst aktu prze
kazania władzy przez Prezydenta 
KRN.

Punktualnie o godz. lą wchodzi 
na salę Prezydent Bierut w towa
rzystwie Marszalka Sejmu i Pre
miera Rządu Jedności Narodowej. 
Premier odczytuje protokóły z obu 
posiedzeń Sejmu, następnie Prezy
dent składa na ręce Marszalka Sej 
mu rezygnację ze swego mandatu 
poselskiego.

Szef Kancelarii Cywilnej Prezy
denta odczytuje’ protokół o prze 
kazaniu .władzy, który podpisują: 
Prezrmehf'Bïèrut, Marśżafek Sęjmu
Kowalski i Premier Osóbka - Mo
rawski. Szef Kancelarii od cis kuje 
pieczęć na dokumencie.

Po dokonaniu tego aktu, Prezy
dent Bierut opuszcza gmach Sej
mu.

W KRAJU
\V całym kraju — zarówno w 

Stolicy, jak i w© wszystkich więk- 
szych ' miastach . wojewódzkich —

ulice5 miast przeszły uroczyste po
chody i capstrzyki.

Na rozkaz Naczelnego Wodza 
w momencie składania przysięgi 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
w .Sejmie, oddano 21 salw honoro
wych.

NA TEMATY
w m r

Na sali sejmowej, od lewej, siedzą: Iow. Bieńkowski, gen. Spychalski,
tôt». Kliszko

Wśród uroczystej ciszy, padają 
jedno po drugim, miarowo, słowa 
przysięgi.

Rozkaz Marszałka Żymierskiego
w  dniu wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej

£.huny  w iw atu ją  na sześć Prezydenta

Min. O brony Narodowej, Marsza
łek Żymierski wydal w dniu wczo
rajszym następujący rozkaż do do
wódców garnizonów:

Sejm Ustawodawczy, repre
zentujący wolę całego Narodu, 
wybrał przed chwilą na Prezy
denta Rzeczpospolitej Polskiej 
Obywatela Bolestawa Bieruta.

Dla uczczenia tego . doniosłego 
aktó . państwowego oraz w hoł- 

| dzie . nowowybranemu Prezyden- 
| tow i Rzeczypospolitej, Obywate

lowi Bolesławowi Bierutowi, ja- 
! ko najwyższemu zwierzebniko- 
lw i Sił Zbrojnych, r o ż k a -  
z u j ę:

T) W dniu h lutego 1947 r„

w. chwili składania, przysięgi 
przez Prezydenta Rzeczypospoli
tej w Sejmie, to jest o godzi
nie 14, minut 15 oddać w sto
łecznym mieście Warszawie 21 
salw honorowych z. 24 dział 
oraz 21 salw honorowych z 4 
dział w następujących’ miastach: 

Poznaniu, Łodzi, Wrocławiu, 
Katowicach, Krakowie, Rzeszo
wie, Lublinie, Kielcach, Białym
stoku, Olsztynie, Bydgoszczy, 
Gdańsku, Gdyni, Szczecinie.

2) W dniu dzisiejszym we 
wszystkich garnizonach wojsko
wych zorganizować capstrzyki

uroczyste' pochody : p_ræm - mia
sto.

lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść o wyborze Prezydenta- Pol
ski Ludowej.

Na placach trysnęły w niebo fa
jerwerki j sztuczne ognie. Lud
ność wiwatowała spontanicznie na 
cześć Prezydenta Bieruta. Przez

Ostatnia demobilizacja 
roczników wojennych

W bieżącym miesiącu przeprowadzę 
na będzie w Polsce powszechna i o- 
stafnia demobilizacja roczników; wojen 
nych.

Zostanie zwolniony żołnierz, który 
służył w Wojsku Polskim od roku1913,

Wojna się skończyła. Kraj wraca 
do normalnego życia na wszystkich 
odcinkach działalności narodowej.

I  wojsko stanęło dziś wobec ko
nieczności dostosowania się do po
kojowych warunków życia.

Dlatego miejsce starych żołnierzy 
muszą, jak w każdym normalnym pań 
stwie w okresie pokojowym, zająć mlb 
de roczniki, powołane z normalnego 
poboru.

I  oto dziś w całej Polsce opuszczą 
koszary wielotysięczne rzesze zde
mobilizowanych wojaków, zdrowych 
— na ogół — 1 zdolnych do pracy męż 
czyzn w wieku lat 35 — 10 Wielka 
częśp tych łudzi straciła rodziny, jest 
bez domu, samotna i nie ma dokąd 
się udać od razu po przestąpieniu pro 
gu koszar. Przed krajem stoi ostro 
problem ’ znalezienia dla ńich^tirący 
i mieszkań.

Towarzystwo Przyjaciół ^olnieiza 
przyjdzie z doraźną pomocą i «dzieli 
zdemobilizowanym noclegu i posiłku 
na okres pierwszych kilku dni. Resz
tę musi dokonać samo społeczeństwo. 
Przemysł, urzędy i wszelkie inne za
kłady pracy muszą i mogą w pełni 
wessać w siebie te lalę ludzi.

Jest dekret Ministerstwa Obrony 
Narodowej o obowiązku zatrudnienia 
zdemobilizowanych żołnierzy Odro
dzonego Wojska Polskiego we wszyst 
kich fabrykach, urzędach i instytu
cjach w ilości co na jmniej 5 proc. licz
by zatrudnionych w danym zakładzie. 
Konsekwentne wykonanie tego dekle 
tu przez wszystkie zakłady pracy jest 
w» stanie całkowicie i natychmiast za 
żegnać groźbę bezrobocia wśród zde
mobilizowanych.

Dopilnowanie wykonania tego de
kretu jest naszym obowiązkiem na
rodowym. Sądzimy, że na straży tego 
obowiązku stanie w pierwszym rzę
dzie Komisja Centralna Związków 
Zawodowych, Rady Zakładowe i cały 
zorganizowany ruch zawodowy w kra 
ju.

Sprawą mieszkaniowy dla zdemo- 
bilizowanych winny zająć się miejsco 
we Nadzwyczajne Komisje Mieszka
niowe, przydzielając pewien procent 
swych mieszkań dla zdemobilizowa
nych żołnierzy. Sprawca jest pilna, na
gła i musi być załatwiona w tempie 
doraźnym. Nie wolno dopuścić do te
go, aby ci, którzy bronili narodu pod
czas wojny nie znaleźli obrony u na
rodu teraz, w okresie pokoju.

t e g & n j  B im á  m m m  &  m m d e m
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W kraju, gdzie lud jest u siebie
W  Pałacu Pioniera

Dziecko robotnicze opuściło 
już „dziecięcy sad“ , podrosło i 
idzie do szkoły.

Oglądamy chłopaków w 135 
szkole męskiej. Nauka trwa lat 
dziesięć, z czego siedem pierw
szych jest przymusowych.

Jest to prawdopodobnie wzo- 
rowka. Klasy są duże, cieple i 
w !dne, szerokie korytarze i sale 
rekreacyjne poświęcone są każ
da innej specjalności, to znaczy 
zawieszone reprodukcjami i ta
blicami, które służą do wykła
dów. Oglądamy piękne reproduk-' 
cje rzeźby antycznej, malarstwa, 
podzielonego epokami i szkoła
mi, portretów i scen, przedsta
wiających osoby i wypadki hi
storyczne — i tak dalej. Wszę-. 
cizie dużo roślin w zielonych, 
olejno malowanych kubłach.

Wchodzimy do sal wykłado
wych, idziemy do klasy i siada
my w ostatnich ławkach. Przy 
porninają się szkolne lata. Gto 
dziesiąta klasa i lekcja literatu
ry, chłopcy omawiają z nauczy
cielem wypracowanie „Roman
tyzm w rewolucyjnych opowia
daniach Gorkiego“ . i Nauczyciel 
nie przerywa wykładu, chłopcy, 
nie skrępowani naszą obecno
ścią, wstają i śmiało wypowia
dają swoje przekonania, które 
często sprzeczne są z poglądami 
nauczyciela, wynika z tego ży
wa i interesująca wymiana zdań, 
poziom jest doskonały. Tę mło
dzież nauczono tutaj myśleć, a 
gdzież od tej ważniejsza nauka?

Młodzież' szkolna należy prze
ważnie do organizacji „Pionie
rów“ . Są tu oczywiście i chłop
cy i dziewczęta. “ _ -

Wspaniały „Pałac Pioniera“ 
zwiedzaliśmy w Leningradzie, 
alo podobne gmachy i ich liczne 
filie znajdują się w każdym mie
ście Republiki Rad. Ten pałac i 
cała organizacja młodzieży, to 
znów niebywałe osiągnięcie.

Cóż bowiem jest dla młodzie
ży najpoważniejszym zagadnie
niem? Oczywiście wybór ^ w o - 
du. Ileż na ten temat nieftóro- 

Mlodzieniec czy dziew- 
maturze nie wie, gdzie

zumien
czyna po ------  . ,
się obrócić. O wyborze drogi de 
cyduje często przypadek albo 
p rzyk ład  i namowa kolegów. 
Zmieniają fakultety i warsztaty,

a po paru latach pracy przeko- 
nywują się, 'że zdolności ich i 
zamiłowania ciągną ićh w innym 
zupełnie kierunku. Któż z nas 
nie zna takich przykładów, któż 
ich nieomal na sobie nie doświad 
czyi? - >

Tym brakom stara się zara-' 
dźić organizacja Pionierów. 
Dziecko obiera tam sobie zawód, 
bawiąc się, może go zmienić 
dziesięć razy, nie szkodząc przez 
to nikomu, a tym bardziej sobie 
i nie narażając nikogo na kosz
ta ani na stratę csęasu. Dziecko 
obiera sobie w „Pałacu Pionie
rów“  „kółko“ , w którym prag
nie się znaleźć,i więc, na przy
kład, buduje okręty, robi mode
le samolotów, buduje aparaty ra
diowe (ulubione zajęcie dziew
czynek), maluje, tańczy, boksuje 
się, pisze wiersze, gra na wio
lonczeli, śpiewa w chórze, zbie
ra i klasyfikuje motyle,, robi wy
cieczki krajoznawcze, wykonuje 
mechaniczne zabawki. Znaleźć 
się w takim kółku, to nie obo
wiązek, to nagroda i wyróżnie
nie.

Wyobraźcie sobie malca, w 
wieku dwunastu czy czternastu 
lat, którego wprowadzają na po
kład prawdziwego okrętu (taki 
tam jest w. jedną z sal wbudowa 
ny) i pozwalają wszystko »kręcić, 
rozbierać i wszystkiego doty
kać. Ma kompas, sekstant, i jak 
tam się jeszcze te kapitańskie 
przyrządy nazywają, idzie na ha 
ię maszyn, poznaje pracę pala
cza i pracę oficera pokładowe
go. To wszystko na niby, a w ła
ściwie naprawdę, to wszystko 
jest i bajka i prześliczna fanta
zja, i przygoda, i najprawdziw
sza robota. ‘ "V

Wyobraźcie sobie entuzjazm 
dzieciaka, który nałyka! się po
dróżniczych książek, a teraz 
„prowadzi“  statek, buduje łódź 
podwodną, albo słyszał o boha
terach narodowych i. przygotowu 
je dla nich model samolotu. A do 
wszystkiego ma najwspanialsze 
przyrządy, kierownictwo najlep
szych fachowców, prawdziwe

materiały, baseny z wodą, pneu
matyczne tunele, wytwarzające 
burze i zawieruchy dla doświad
czeń z modelami i tysiące in
nych rzeczy. •

Zwracam się do chłopca, któ
ry puszcza na w ie lki basen wła
sny model łodzi podwodnej. — 
Jak ci się podoba ta praca?

— Nasze "kółko jest najwspa
nialsze ze wszystkich!

A czym będziesz, kiedy do
rośniesz? A
. — Idę na morze, tna się ro
zumieć!

Każdy uważa, że jego „kółko“  
jest najlepsze i najbardziej waż
ne, każdy pracuje, nawet o tym 
nie wiedząc, z wypiekami na 
twarzy, z pośpiechem, z ambi
cją, żeby zrobić najlepiej, każdy 
szaleje z zachwytu, nad kółkiem, 
nad kolegami, nad kierownikiem, 
nad organizacją. Każdy szuka i 
znajduje siebie, teraz, prędko, 
dość wcześnie, żeby się potem 
nie wahać i nie kłopotać, żeby 
potem dać współobywatelom z 
siebie wszystko, co najlepsze.

Gdzie indziej mali chłopcy tań
czą „trepaka“ , Dziewczęta śpie
wają w chórze szopenowskie 
„Życzenie“ , albo arie z oper, al
bo malują, pod kierunkiem wy
trawnych malarzy - pedagogów. 
Tam wybudowali cały Lunapark, 
po szynach mkną elektryczne ko
lejki, malcy, pokładłszy się na 
brzuchach, z wywieszonymi ję
zykami, gapią się' na nie, albo 
udzielają sobie fachowych uwag. 
Naprawdę, wspaniała to praca i 
wspaniałe osiągnięcia.

Są w „Pałacu Pioniera“  również 
kółka, poświęcone sprawom spo
łecznym. Młodzież przychodzi 
tam często całymi kompletami. 
Wprowadzeni zostają w życie 
kraju, * kształćą się w wymowie 
i sztuce przekonywania. Tu za
pewne wyrosną przyszli politycy 
i kierownicy.

Tu każdy człowiek jest po
trzebny, każejy się uczy, każdy 
znajduje i dostaje swoje miejsce. 
Pionierzy idą w świat!

Wanda Melcer

Oczyma zagranicy
Schuhmacher lży, grozi i żąda odwetu

Tygodnik paryski „France Nouveile“ 
pisze w związku z ostatnimi wystąpie
niami Schuhmachers:

Dr Schuhmacher, przywódca niemiec
kiej partii socjal . demokratycznej, wy
głosił w Berlinie nową mowę, która na
brała wiele rozgłosu. Jest to bez wątpie
nia najbardziej prowokacyjna, i pełna 
pogróżek mowa, jaką dotąd wygłosił on

w swej karierze powojennego polityka 
niemieckiego.

Rozpętana na sposób Goebbelsa nie
nawiść do Związku Radzieckiego, obel
gi pod adresem przewidujących Francu
zów, odmowa płacenia reparacji i żąda
nie wolności gospodarczej dla Niemiec, 
idealizowanie wszystkiego, co niemiec
kie, brak potępienia pchtyki Hitlera — 
oto, co nam dał dr' Schuhmacher w 
swym berlińskim wystąpieniu.

Oczywiście socjal - demokratyczny 
przywódca nie chce słyszeć .o repara
cjach na koszt Niemiec. Jego nic nie ob- 
cticdzą zgliszcza, pozostawione w Euro
pie przez hitlerowców, przy współudzia
le całego narodu niemieckiego —  czyn
nego, jeśli chodziło o burzenie, biernego
— gdy należało stawić opór hitleryzmo
wi, ' '

— „Problemu pokoju“ — wykrzykuje
— „nie należy7 sprowadzać do zagadhie- 
nia reparacji. Niemcy — dodaje — zapła
ciły już zresztą odszkodowania, których 
im nie policzono“ .

Do „reparacji“ , przeciwko którym bun 
tuje się, zalicza dr Schuhmacher także 
i jeńców niemieckich,

— „Jakiekolwiek byłyby -  formalne 
przepisy prawa międzynarodowego, jest 
nielogiczne“  — ośmieli! się oświadczyć 
— . „by zmuszać tych, którzy przypad
kiem stali się jeńcami wojennymi, do 
ponoszenia największego ciężaru repara-

Cn pomyślą o tym miliony jeńców fran 
cuskich, których przez całe pięć lat ska
zywano na przymusowe roboty, bynaj
mniej nie dla naprawy tego, co sami zni
szczyli, ale po to, by umożilwić , Niem
com mnożenie ruin w ich własnym kra
ju — i to wbrew najelementarniejszym 
zasadom słynnej konwencji genewskiej?

Co pomyślą o tym miliony robotników 
i chłopów, „wywiezionych na roboty“  
do Niemiec — wbrew najelementarniejj

szyfn zasadom prawa międzynadowego?
Ale dr Schuhmacher dąży tylko do 

jednego celu — do jak najszybszej od
budowy gospodarczego potencjału Nie-» 
mieć.

„Nielogiczne i niemożliwe jest uzy
skanie reparacji“  — powiada — „jeśli 
uprzednio nie odbuduje się niemieckiej 

.gospodarki“ .
My jednak sądzimy, że nielogiczne 

jest'ödbudowywac zbrodniarza wcześniej, 
niż jego ofiary!

Łatwo się domyśleć, że z tych samych 
względów sprzeciwia się niemiecki mów 
ca wszelkiej faktycznej kontroli nad go
spodarką niemiecką.

„Gdy się mówi o gospodarczym przy
łączeniu“' — powiada — „widzimy, jak 
na horyzoncie zarysowuje się polityczna 
aneksja“ .

Przeinaczając świadomie posunięcia 
rządu francuckiego w Zagłębiu Sa- 
ary, mówi o aneks ji politycznej 
Saary. Jeśli chodzi o Ruhrę, wyśpiewuje 
pochwały na je j cześć, zapominając, że 
stanowiła ona zawsze arsenał wojenny 
Niemiec. W swej bezczelności , posuwa 
ąię do oświadczenia: „Górnicy tego o- 
kręgu zrobili dla Europy więcej, niż Eu
ropa zrobiła dla Ruhry“ .

Praktyczny wniosek jest jasno sfor - 
mułowany: „Absurdem jest wywóz nie
mieckiego węgla“ . Tego węgła, który— 
wedle wszelkich zasad sprawiedłiwośći
— należy się Francji i którego ona gwał 
łownie potrzebuje dla utrzymania się 
przy życiu!

Dr Schuhmacher, socjal-demokrata i
„internacjonalista“ — jak sam siebie na 
żywa — hołduje tylko jednemu hasłu:
— „Niemcy ponad wszystko“ . I jako no
wy apostoł tego starego hasła, podkre
śla „EUROPEJSKĄ i międzynarodową 
funkcję Niemiec“ . .

Niemcy hitlerowskie też spełniały „eu- 
pejską funkcję“ . Niestety, mieliśmy spo- 
/Z  drugiej strony dr Schuhmacher nie 

sobność widzieć — jaką. 
potępia w sposób zasadniczy polityki 
Hitlera, Posłuchajmy, co mówi na ten 
temat: •

„H itler przegrał wojnę na skutek 
swych złych metod“ .

A więc potępia on nie cele Hitlera, ale 
jego niepowodzenia! Hitler nie zrobił źle, 
że przygotował i wywołał wojnę, winą 
jego było tylko to, że ją przegrał wsku 
tek swoich „złych metod“ .

Taki to program głosi dr Schuhma
cher. /

Jest to program, który z,pewnością 
podniesie na duchu wszystkich byłych 
hitlerowców, wszystkich reakcjonistów 
i niepoprawnych pangermanistów.

Dlaczegóżby nie mieli, korzystając z 
pornyślnyćh okolićżtlbści, poddać się > „so 
cjaldemokratycznej kuracji“ , Wora daje 
im tak pociągające widoki na przy
szłość? ,

Dr Schuhmacher woła: „Socjaldemo
kracja jest jedynym, dodatnim momen
tem, na który Niemcy mogąsię powo
ływać w poHtyce zagranicznej“ . Tym sa 
mym ofiaruje on wszystkim, spragnio
nym rewanżu, niemieckim nacjonalistom, 
wygodny sposób zamaskowania się, któ
ry pozwoli im przygotować wszystko 
tak, by następnym razem rzecz lepiej się 
udała. ~ .

Historia się powtarza. Dr Schuhma-

*) Patrz „Głos LUdu“ NN 346, 350, 
353, 356 z 1946 r., oraz NN 4, 7, 9, 24 z br.

Amerykańskie
kennkarty z dziurkami
dla Niemców

Wśród Niemców panuje duże Poru“ ®‘ 
nie w związku z wydanym W  
rykańskie władze okupacyjne zarzą 
dzeniem w sprawie oznaczania na do 
wodach tożsamości obywateli .niemiec
kich ich przeszłości politycznej. Dowo
dy tożsamości zostały w tym celu po- 
d zielone na kilkanaście rubryk, które 
charakteryzują nie tylko prżeszłosc, ale 
również teraźniejszość posiauucza do
wodu zgodnie z orzeczeniem Sądu 
Specjalnego.

Przez przedziurawienie odpowiedniej 
rubryki klasyfikuje się w|aśclciela do
wodu tożsamości. Rubryki od i —j 
charakteryzują przeszłość.

Niemcy oburzeni są, że każdy kto 
będzie oglądał ich dowody tożsamości, 
np. urzędnik pocztowy, którego te 
sprawy nic nie obchodzą, będzie poin
formowany o przeszłości politycznej 
właściciela „Kennkarty“ .

Z „Kennkarty" wynika nie tylko to, 
że ktoś został zrehabilitowany, względ
ni«, że uznano go za nieznacznie ob
ciążonego, lub winnego; dalsze rubryki 
określają również obecną pozycję każ
dego osobnika. Ułaskawieni mają 
przedziurkowaną rubrykę 5. Przy prze
kazywaniu do obozu pracy, robi się znak 
w rubryce 8. Rubryki 7 1 8 zostają o- 
stemplowane, gdyż danemu osobnikowi 
wolno wykonywać tylko jeden specjal
ny rodzaj pracy. Gdy pozbawiono kogoś 
prawa wykonywania- służby publicznej, 
lub

Jeszcze w sprawie położenia
żołnierzy polskich w Anglii
Dina m eldunki oficerom

nywam
głosu,prawa głosu, wówczas dziurkuje 

się ruGrykę 9. Ograniczenie prawa do 
mieszkania- oznacza się w rubryce 10, 
utratę prawa do posiadania auta — w 
rubryce f i .  Rubrykę 12 dziurkuje się 
wówczas, gdy ktoś nie może być za
trudniony, jako nauczyciel, llteępt lub 

ator ra~dlowv. Pozostałe tul- komentator radiowy. Pozostałe 
służą do oznaczenia, że Sąd Specjalny 
odmówił prawa uczestniczenia w pew
nych przedsiębiorstwach i ograniczył 
działalność zawodową, (Telepress).

W związku z zamieszczonymi w 
dniu 30 stycznia w „Głosie Ludu“  lis-' 
tam! w sprawie położenia żołnierzy 
polskich w Wielkiej Brytanii otrzy
maliśmy do opublikowania dwa mel
dunki por. J. Szewczyka i P°r. J. 
Koryła, skierowane w sierpniu 1945 
roku do generała Paszkiewicza.

Osoba, która nadesłała nam te mel
dunki, pełniła w tym czasie odpowie- 
dzlalnie funkcje w biurze wojskowym 
przy „Radzie Jedności Demokratycz
nej“ w Londynie i pisze, żc wypadki, 
podobne do tych, które są tematem 
wspomnianych meldunków były zjawi 
skiem, codziennym w Anglii.

Zamieszczamy poniżej otrzymane 
meldunki.

Pan Generał Paszkiewicz Gustaw 
w m. p.

Melduję, co następuje:
W dniu 13 sierpnia 1945 zostałem wć- 

zwany wraz z por. Szewczykom Janem 
do szefa sztabu J.W.W.B. w Edynbur
gu, gdzie dowiedziałem się,. że oddział 
w składzie: major... (naizwlska nie u- 
jawnlcmo nam), ja, por. Szewczyk oraz 
około 240 szeregowych (skąd ci szere 
gowl i co za jedni,, tego szef sztabu nie 
ujawni! nam), ma wyjechać na specjal
ne prace na poligon wojskowy szkocki 
położony lelka mil na południe-od Kirk- 
cudbrlght (zachodnie wybrzeże Szko
cji).

Na następny dzień w czasie rozpozna
nia poligonu dowiedziałem się od tłu
macza szkockiego, że będą to szerego- 
vil, którzy zgłosili się na powrót do 
Polski.

Dnia 13.8 natychmiast po zameldawd 
ni u się u szefa-sztabu przybył major 
brytyjski Hey, dał nam plany prac do 
przestudiowania i zarządzi! wyjazd na 
rozpoznanie na następny dzień. W .cza
sie rozpoznania poligonu, gdzie mieliś
my wykonywać nakazahą pracę, stwier 
dziłein co następuje:

1) Proponowane kwatery dla oddziału:

stare magazyny i stajnie oraz namioty pod rozkazy i opiekę władz rządu ,wąr-
w odległości okoto 1 i pó! mili od m 
Kirkcudbright.

2) Rodzaj pracy: budowa dróg beiono 
wych oraz objektów żelbetowych dla 
strzelnicy czołgów. ,

3) Warunki pracy: odległość miejsca 
pracy od kwater — kilka mil. Przerwa 
obiadowa i posiłek pod gołym, niebem 
bez względu na pogodę Posiłek obiado
wy na miejscu pracy w postaci' kana
pek i kawy (dowożony). Właściwy °- 
biad—wieczorem, po powrocie z pracy.

4) Prace te wykonują obecnie jeńcy 
włoscy. Major Hey oświadczył ml, że 
władze brytyjskie nie są zadowolone z 
pracy jeńców włoskich i dlatego chcą 
przysłać na ich miejsce Polaków.

M jr Hey, widząc moje najwyższe nie
zadowolenie z warunków zakwaterowa
nia i pracy, zapytał, czy ja i pór. Szew 
czyk podejmujemy sig tej pracy. W ,od
powiedzi na to dali|my mu odpowiedz 
negątyWhą, motywując ją nieznajomoś 
cią powyższych prac technicznych oraz 
trudnością dowodzenia ;w, przeciągu pier 
wszego jniesiąca — ludźmi których się 
dotychczas w ogóle ną oczy nie wiczla- 
ło.

Takową odpowiedź dałem m jr Hey o- 
wi, bo doszedłem do puekonania, że: 
1) óddzia! wysiany na takie warunki 
jak opisano powyżej, oraz pozostający 
ciągle jeszcze pod Władzą „rządu“  lon
dyńskiego, który tnu już przestaje da
wać Należytą opiekę materialną i mora! 
ną, taki oddział może. po paru dniach 
odmówić posłuszeństwa.

2) Tego rodzaju nioposłuszeństwo wu 
bec władz szkockich’ byłoby silnym ar
gumentem w reku „władz“ londyńskich 
i odynburskich przeewko Polakom, któ
rzy podali się na powrót do Polski.

Gdyby jednak, mimo wszystko, doszło 
d® wysłania takowego oddziału na po
wyższe prace wraz ze mhą i por. Szew 
czykiem, proszę o móżliwle jak. naj
szybsze podporządkowanie tego oddziału

szawskiego. 
dnia 15,sierpnia 1945 r. Podpisał

Koryl Jan, por.

Pan Generał Paszkiewicz Gustaw 
m. p.

Melduję, że w dniu 2.8 45 ,r. zostałem 
przeniesiony do Kadry Ew. Of. z 7 
komp. sap. 4 D. ,P „ za to, że zgłosiłem 
się do wyjazdu do Polski i że istniała 
obawa, że mogę innych dó wyjazdu, na 
mawiać. Oświadczył mi -to przy raporcie 
gen. Gla-bisz w dniu 6.8 1945 r.

W dniu 13.8 45 r. zostałem wezwany 
do Szefa Sztabu D-wa J; W. W. B. wraz 
z m jr Wójcikiem Janem i por. Korylem 
Janem (wszyscy zgłoszeni do wyjazdu 
do Polski), gdzie -płk. Ornatowski od
dał na-s do dyspozycji rpjr ang- Hay, 
który wręczył -nam -plany rozbudowy po
ligonu w Kirkeud-bright i polecił się * 
jjirni zapoznać.

Następnego dnia otrzymałem polece
nie udania się na rozpoznanie <fe> miej
sca pracy gdzie stwierdziłem:

1. Warunki mieszkalne dla żołnierzy— 
dla części wojska w starych budynkach 
i stajniach, dla reszty (około 100) mają 
być, postawione namioty. Obóz oddalony 
od najbliższego osied-ia około 10 minut 
jazdy samochodem.

2. Warunki pracy — miejsce pracy 
pół godziny jazdy samochodem ód obo
zu. Budowa objektów żelbetowych i 
dróg betonowych dojazdowych.

3. Wyżywienie — ś-niadanić rano. Na 
miejsce pracy w czasie przerwy obiado
wej dowożono kanapki i kawę. Obiad— 
po powrocie z pracy. /
: Na miejscu pracy nie ma żadnego 
pomieszczenia, gdzie możnaby było zjeść 
posiłek lub odpocząć w razie niepogody.

M jr ang. Hay — wyraził się, że tvła 
dze brytyjske nie są zadowolone z pra
cy jeńców włoskich i dlatego tam chcą 
mieć Polaków.

Melduję, że tak warunki pracy, jak 
i warunki mieszkalne są bardzo ciężkie,

co może dac powód do. niezadowolenia 
wśród mających tam pracować żołnie
rzy, tym bardziej, że jak się wyraził je 
den z podof. ang„ mają tam praco
wać ludzie, którzy chcą jechać do Pol
ski.

Ponieważ m jr ang; Hay widział, że 
warunki pracy ml nie odpowaidają oraz, 
że nie jestem zadowolony z mających 
ml być przydzielonych ludzi — za-pytał 
się, czy W, ogóle podejmuję się prowa
dzę tę robotę i czy podejmuję się dowo
dzić zupełnie mi nieznanymi ludźmi, od 
powiedziałem rnu i potwierdziłem to na 
piśmie, że w dniu 13.8 1945 r. meldowa
łem o ty-m Szefowi Sztabu D-wa J. W. 
W. B.
Kircha-ldy, 18 sierpnia 1945 r.

Jan Szewczyk, por.

cher kontynuuje dziś politykę tych «jj® 
inokratycznyctr przywódców niemw 
cki-ch, którzy po tamtej wojnie utorowa 
II drogę Hitlerowi, topiąc we k m  rum 
rewolucyjny robotników i demokrato 
niemieckich.

■ Śmierć bandyty •
Kto nie słyszał o Al. Capone, kto id® 

zna tego imienia, budzącego strach i S{0 
ze wśród mieszkańców Chicago 1 inny0*1 
miast amerykańskich?... Al. Capone oby
watel włoskiego pochodzenia był —■ 
wiadomo — szefem wielkiej 1 doskonale 
zorganizowanej szajki „gangsterów“ (P® 
polsku — bandytów), która przez wi*l®
łat, używając najbardziej nowoczesnych
„środków technicznych“ , grabiła banki, 
kasy i osoby prywatne. Możliwości * 
wpiywy tej szajki byty^podobno — nie
ograniczone. Wprawdzie niejeden ze 
wspólników i podwładnych Al. Cap0*10 
zginął na krześle elektrycznym lub za
mieszka! na dług! czas w więziennych 
murach, sam jednak przywódca korzy
sta! z bezkarności osobistej, co przypi 
sywano powszechnie jego umiejętności 
„współżycia“  z władzami policyjnymi> z 
którymi podobno dzielił się nieraz zdo
byczą.

I oto parę dni temu nadeszła wiado
mość, że „król“  gangsterów amerykan' 
skich — Al, Capone zmarł, mając lat 50, 
w swej rezydencji na Fiprydzie. Zmarł 
wśród przepychu i dostatku, w luksuso
wej „rezydencji“ , w jednej z ■najpiękniej 
szych miejsco-wośfci Stanów Zjednoczo
nych, jak gdyby jakiś rentier czy boga
ty przemysłowiec który zdobywszy roz
głos i majątek — dokonał dni swoich 
na zasłużonej „emeryturze“ .

Zdumiewająca zaiste wiadomość!- 
Wprawdzie historia zna wypadki, że 
„wielcy grzesznicy", obrzydziwszy sobie 
życie przestępcze, udawali się na schyl' 
ku lat do klasztoru czy na pustynię — 
i tutaj, pokutując ze swe grzechy, koń
czyli żywot jako ludzie sprawiedliwi, a 
po śmierci bywali, nawet niekiedy beaty
fikowani lub kanopizowapj,'.Zdarzało się 
również, że inni „wielcy grzesznicy“ , ko 
rzystając z przywilejów posiadaczy 
władzy, tkwili przez całe życie w błędach 
i winach, urągali bezkarnie prawom bo
skim i ludzkim, używali i nadużywali aż 
do śmierci wszelkich rozkoszy egzysten
cii.

Ale nie zdarzyło się chyba jeszcze ni
gdy i nigdzie, by „wielbi grzesznik“ te
go pokroju co Ai. Gapone, to znaczy kT  
mlnalista i rabuś notoryczny, umierał 
spokojnie we „własnej rezydencji“ , 
wśród uroków południowego krajobrazu, 
syt sławy bogactwa i podziwu otoczenia. 
Zdawało by się, żc miejscem zgonu ban
dyty powinna być szubienica, krzesło <- 
lektrycznę, czy też więzienna cela, aic 
nigdy — „własna rezydencja“ . Okazuje 
się jednak, że w kraju „nieograniczo
nych możliwości“ , mógą się też zdarzać 
Wypadki automatycznej „rehabilitacji" 
kryminalistów wielkiego kaHbru. Kradł, 
grabił, nie gardził nawet „mokrą robo
tą“ , dorobił się na tym ogromnej fortu
ny, a potem spoczął na florydzkich ław
rach i umarł „we własnej rezydencji*^

Przyznajemy otwarcie, że jak na nasz 
gust i nasze pojęcia- renomowana demo 
kracja amerykańska odznacza się w Pe'v 
nyeh wypadkach stanowczo zbyt wici" 
kim liberalizmem, zbyt wielką toleran- 
cyjnośclą. Może nam nawet ktoś zc 
skwapliwych mentorów za złe poczyń 
tę otwartość, my jednak — mimo wszy
stko — pozostaniemy przy swoich, „ za\  
ściankowych“  poglądach. Jesteśmy 
skromni i niezbyt bogaci — nie stąć n*s 
po prostu na luksus dziwacznych para
doksów obyczajowych i moralnych.

B. O-

Możliwość rokowań z Wietnamem
Gen. D‘Argenlieu powinien ustąpić
pisze pismo paryskie „Liberation“

PARY2, 5.2. (Obsł. wł.). Dziennik 
„Liberation“  donosi, że w niedługim 
czasie mają być podjęte rokowania z 
Vietnamem. Według wiadomość! nadesz 
łych dó Paryża — pisze gazę la — na
leży się spodziewać w najbliższym cza
sie podjęcia rojcowań.

Trzeba tylko życzyć, aby żaden wy
padek nie przerwał nici, które zostały 
ostatnio nawiązane między władzami 
francuskimi i odpowiednimi władzami 
Vietnamii. Z drugiej strony — pisze 
dalej gazeta — jest .pewne, że gene- 
.rat D'Argenlieu, tak samo jąk i inne 
osobistości, powinny ustąpić ze swych, 
stanowisk, ponieważ projekt rządowy 
przewiduje mianowanie generalnego ko 
misarzja dla Związku indochin. Oczy
wiste jest, że z chwilą gdy polityka na- 
sza przejdzie w fazę pokojową, trzeba 
będzie, aby, na jej czele stali nowi lu-

dzie, których działalności nie 
przeszkadzać żadne, wspomnienia o 0 
krucieńs lwach. .

a  0  milionowa stawkę ^
W bieżącej 49 loterii klasowej Poz° ” 

stało jeszcze do wylosowania 
wygrranyoh na łączną sumę przeSZ‘ , 
77 MILIONÓW ZŁOTYCH, w tym:

3 wygrane po MILIONIE zł, W wy  ̂
granych po pół miliona- zł, 85 wyS1̂ ' 
nych. po sto tysięcy zł, 306 wygranyl' ,  
po dwadzieścia tysięcy zł, T.OpO wy 
granych po dziesięć tysięcy zł , 

Gra idzie zatem o wielkie sta'v ’ 
dlatego lepiej nie zwlekać z odwi^ 
dzeniem kolektury, bo ciągnienie 1 
klasy rozpoczyna się już 13 lute®°2540
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przy p! U .P^w^lzi intensywne roboty 
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dno Zenu"c^ w Szczecinie, oraz Zje. 

“ €1le Fabryk Konserw w Gdyni.
SZKOŁA DLA głuchoniemych

WpihJife ®peciaina dla głuchoniemych w 
«  zostala uruchomiona. Rodzi,
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PfodrS«?u .MleJ-;°wego przystąpiły do

ty iostradars^, i ą rozmaite przedmio 
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¡as?. t e S Ł a a r Y »*° •
™ ' “J & t s e
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o 1v?iiNJ A  ~  ” Warsz»we“  _  „pow tdl

OR̂ ABOwrk" ”A ich milk»n‘'. 
pidBfinki". ~  >,FaIa" — „Zakazane

p ó k f i& e ^ ,A -  „Promień“  -  „ Nowe

WoigaASiSK ~  ” Swi»towid“ -  „Wołga.

śnieżna“. ( ~  "Bałtyk“ -  Zamieć
WRZESzcI ’̂ "kazane pioŝ nki“

rriiiości“. „Bajka „Kwiat

Din‘k'WA ~  -PolOńi»“ -  „ODftga

K b S k r  -  •’P6,0ni*“  -  „Zygmunt

LIBORk "1  "^kskaradi“.
droga“. ’ ®azł >, Daleka

Ś T m & r  j r f S « * - .
stóletni kapitan“. „Piętna-

WYSTAWY

*«»a“  iS t c J S ™  N" ° -
d«ą na podstawie biletów wsJ yuprze-

Odradza się ż
P . Ż .  P . u progu noujego sezonu

Gdański oddział Polskiej Żeglugi 
Państwowej, podobnie jak więk
szość instytucji na Wybrzeżu, roz- 
poczfjć musiał pracę od podstaw. 
Przedwojenny bowiem tabor pły
wający leżał na dnie Mołtawy lub 
Leniwki. Sezon 1945 roku rozpo
częto od wydobywania wraków i 
ich reperacji. Niski slan wody na 
Wiśle i późne puszczanie kry unie
możliwiło wczesne rozpoczęcie o- 
kresu nawigacyjnego, Jednakże z 
nastaniem dogodnych warunków, 
ruszono od razu z miejsca- 

Na początku 1946 r. PżP liczyła 
w swym taborze trzy holowniki i 
jeden statek pasażerski, w końcu 
sezonu natomiast czynnych było 
już 13 jednostek o sile 1.588 KM. 
Były to dwa holowniki portowe pa |

rowe, trzy holowniki kabotażowe, 
dwa holowniki kabotażowe moto
rowe, trzy statki pasażerskie paro
we i trzy statki pasażerskie moto
rowe.

Wszystkie te' jednostki wydoby
to z dna i Odremontowano we wła
snych warsztatach. Ogólna liczba 
wydobytych z dna wody jednostek 
wynosi dziś 7 holowników, 5 stat
ków pasażerskich, jedna barkę ino 
torową, dwie motorówki, ■> przy
stanie pływające, jeden warsztat" 
pływający i 8 barek.

W  sezonie 1.946 r. PŻP rozpoczę
ła utrzymywanie stałej komunika
cji pasażerskiej na trzech liniach 
żeglugowych, a mianowicie: na 
lin ii Gdańsk — Warszawa, Gdańsk 
— Elbląg i Gdańsk — Rybakowo

Najruchliwszą z tych lin ii była l i
nia elbląska, na której przewiezjo-. 
no w ciągu sezonu 50.480 pasaże
rów, poza wycieczkami grupo
wymi, /

Największy ruch zaobserwowano 
na wszystkich liniach w miesiącu 
¡■Sierpniu. Wpływy z przejazdów pa 
sażerskicl) wyniosły 2 miliony 
800.000 zł. Była to znikoma część 
ogólnej sumy wpływów’, gdyż PzP 
zamknęła bilans swjjch wpływów 
sumą 35 milionów 200.000 zł. Naj
wyższą pozycję osiągnął dochód z 
przewozu towarów, wyrażając się 
cyfrą 20 i pól miliona zl. Następne 
pozycje, to dochód za magazyno
wanie towarów na barkach — 8,5 
miliona zl oraz inne dochody, w y
rażającą się Cyfrą 3.400.000 zł.

W obliczu wiosennycit powodzi
Wojsko w akcji przeciwlodowej i przeciwpowodziowej

Obecna ostra i  obfita w opady śnież
ne zima, budzi zrozumiały niepokój 
przed wiosennymi rozto-pami i okresem 
ruszania lodów. _ - ,

Utworzony Wojewódzki Komitet Prze 
ciWpowodziowy w . ■ Gdańsku będzie 
działał w czasie akcji przez przewidzia
ne .regulaminem sekcje: techniczną i 
społeczną. Wojewoda gdański, uwzględ
niając bardzo ważne żądania; które łka
ją do spełnienia' władze administracji 
ogólnej w akcji przeciwpowodziowej, 
dedat trzecią sekcję — administracyj
ną. Ponieważ zaś ,walka z żywiołem 
musi mieć jednolite kierownictwo, u- 
stanowi! swego pełnomocnika dla akcji 
powodziowej.

Akcja ta polega na tym, żeby nie 
dopuścić do tworzenia się zatorów' lo
dowych. v

Z flotylli lodołamaczy, liczącej przed 
wojną 14 jednostek, 9 najlepszych w y 
wiózł okupant, 5 słabszych statków, u- 
żywanych raczej do służby pomocni
czej, zatopionych zostało przez okupan
ta. Wydobywa się je z wody i prze
prowadza ich remont, który będzie u- 
kończony w pierwszej połowie lutego, 
tak, że już w tym miesiącu lodotama- 
cze rozpoczną swoją pracę nad uwol
nieniem Wisły z oków lodowych.

O ile ta akcja z poiyodu niemożliwo
ści dojścia lodołamaczy przynajmniej 
dp Torunia, oraz . z przyczyn zalegają
cych jeszcze koryto Wisły, zwalisk mo
stów, stanowiących zawiązek zatorów 
lodowych, nie zostanie uwieńczona 'po
wodzeniem, wystąpi do akcji przeciw
powodziowej drugi czynnik — Wydział

Wodno - Melioracyjny, Woj. Urzędu 
Ziemskiego oraz podlegle mu jednostki 
i związki watowe.

Należy wspomnieć również' o trze
cim czynniku, wchodzącym w skład 
sekcji technicznej, tj. o Zarządach Ko
lejowych i Drogowych, które bronią 
swych mostów drewnianych pod Opale! 
niem i Chełmnem.

Potężną rezerwę dla akcji przeciwpo
wodziowej -stanowi wojsko. Ponieważ 
lin ii telefonicznych wzdłuż Wisty nie 
dało się jeszcze doprowadzić do przed
wojennego stanu, Wojewódzki Ko
mitet Przeciwpowodziowy zwrócił się 
do władz wojskowych z pfośbą 
o zainstalowanie radiostacyj poto
wych, które by w sposób pewny, po

fonami polowymi te miejscowości, gdzie 
jesźcze brakuje połączeń lokalnych.
" Prośba ta spotkała się z pełnym zro
zumieniem. Wojsko wzięto w swe rę
ce ochronę mostów, odkomenderowu- 
jąc do każdego oddziału saperów, oraz 
tworząc i uzupełniając magazyny ma
teriałów., i sprzętów. Również w ak
cji przeciwdziałającej tworzeniu się za
torów lodowych przypadnie mu główny 
udział. Lotnb oddziały artylerii będą 
pociskami, rozpraszać tworzące się. sku 
piska kry, a saperzy wdrożą -akcję ml- 
nierską. - -

W wypadku poważnego zagrożenia 
pewnych miejscowości, władze admini
stracyjne wdrożą ewakuację ludności i

„ , ____ _r _ . „ ,  , ewentualnie akcję ratowniczą mieszkań
dawały komunikaty oraz obsłużyły tele- ców domów i osigdfi zalanych wodą.

Służba zdrowia w woj. gdańskim
Opieka nad matkq i dzieckiem

Zagadnienia sanitarne,1 związane bez
pośrednio z. pracą na -morzu i w portach 
są objęte przez Morski Urząd Zdrowia.
Obecnie województwo gdańskie posia
da 25. szpitali, łącznie z klinikami Gdań 
skiej Akademii Lekarskiej, liczba łóżek 
Wynosi 4.355.'

Zagadnienie medycyny społecznej roz
ein nr7V nm-nnno' £>«£»,r.,; O Ćmił-

Jak widać, obok obsługi lin ii pa 
sażerskich, najpoważniejszym za
jęciem PŻP był przewóz towarów. 
Gdański Oddział PzP przyjął w 
ubiegłym sezonie w obu naszych 
portach 60.642 ton towarów, prze
wieziony-ch 466 barkami.

Dla ogarnięcia całokształtu, za
znaczyć należy, że większość towa
rów przewiezionych stanowiły to
wary UNRRA i papierówka. Reszla 
zaś, to piryty, poczta i mąka. Dużą 
stratę czasu i pieniędzy spowodo
wał brak towarów eksportowych, 
gdyż barki PŻP przewiozły w dół 
rzeki w okresie całego sezonu ty l
ko-2.341 ton towarów; w 95 proc. 
była to tylko soda. Poza przewo
zem pasażerów'i towarów dużą roś 
lę odegrały barki PŻP w portach 
Wisłoujścia, gdzie ze względu jia  
trudności wewnętrzne, pomagały 
przy rozładunku towarów, służąc 
jako magazyny pływające.

W pierwszej połowie ubiegłego 
roku około 100 barek o pojemno
ści 40.000 ton magazynowało około 
120.000 ton miesięcznie, przy czym 
były to towary masowe, jak: psze
nica, superfosfaty i mąka. .

W obecnym okresfie, w oczekiwa 
niu nadchodzącego sezonu, remon
tuje się jednostki pływające, które 
z chwilą spłynięcia kry i nasłania 
odpowiednich warunków nawiga
cyjnych, rpszą znów na wodę, od
ciążając chociaż w części tabor lą
dowy.

Z nasiycb 
portów

RYBOŁÓWSTWO MORSKIE 
W OKRESIE MROZOW

Na skutek silnych mrozów i Jodów w 
porcie gdyńskim, duże straty ponoszą 
gdyńscy rybacy, -których kutry zamar
zły- w basenach portowych. Ogółem w 
okowach lodów zostały unieruchomione 
32 kutry, w tym 19 w Basenie. Prezy
denta, a 13 przy falochronach. Rybacy 
oczekują na zmianę .temperatury, a. 
szczególnie na wiatry zachodnie, które 
oczyszczą wody -portowe z kry lodowej. 
Na połowy wyjeżdżają jedynie kutry,; 
mające 'swe bazy we Władysławowie : 
na Helu. Przy Helu kry lodowe znajdują 
się jedynie na przestrzeni 3 mit mor
skich od' brzegów.

W związku z. .wielkimi trudnościami 
w rybołówstwie morskim w okresie zi
mowym zmniejszyła się ilość rybaków, 
pracujących w obwodzie gdyńskim. Ry
bacy, którzy przystąpili do połowów 
wiosną 1946 r., w okresie największej 
koniunktury, .zniechęceni obecnie ciężki 
mi warunkami . zimowymi, porzuci): 
swój zawód. Nie byli to jednak rybacy 
fachowi, Vcz ludzie, których zachęciły’ 
dobre zarobki.

Rybacy helscy mają obecnie bardzo 
obfite >■ połowy ryb morskich, przede 
wszystkim dorszy. Często się zdarzą, 
że w cią-gu jedrtego rejsu, większy ku 
ter iowi do 10 ton ryb.

OBRÓT TOWAROWY W GDYNI 
W STYCZNIU

W styczniu br. w porcie gdyńskim 
było czynnych przy lądowaniu towarów 
31 dźwigów i .8 wind. Przy załadunku 
węgla pracowały 4 dźwigi. Ogólny, 
obrót towarowy Gdyni w--styczniu wy
niósł 230.344,8 ton, w tym: w imporcie 
39.350 ton, w eksporcie — 183.606 ton 
i w tranzycie 7.387 ton. Ogółem zalado 
wano 125 statków, a wyładowano b0.

POLSKIE MEBLE DLA ANGLII
Angiółski statek „Baltavia“  zabrał z 

Gdyni do Anglii 564 tony rożnych me
bli polskiej produkcji. Transporty - mebli 
odchodzą do Anglii w regularnych od
stępach, zgodnie z umową, 
wiosną 1946 r.

zawartą

wiązuje się przy pomocy1 sięci
ków Zdrowia i Punktów Sanitarnych. 
W chwili obecnej Gdańska Służba Zdro 
wia posiada 29 ośrodków i 15 punktów 
sanitarnych.

Statek „Beniamin Hawkins“ osiadł na mieliźnie
z winy knpilnnn

Notatki, jakie ukazały się w prasie w 
związku z Wejściem na mieliznę atnery 
kańskiego stał-ku „Beniamin Hawkłns", 
jako przyczynę ivy-padku podawały zlc 
oznaczenie szlaku wodnego, prowadzące
go do portu gdańskiego.

Zarzut ten, godzący bezpośrednio W 
polską służbę, hydrograficzną, jest cał
kowicie -niesłu-s-zny- Jak nas informuje 
służba hydrograficzna,_ na torze wodnym 
-między Gdynią i Gdańskiem nie ma ani 
jednej mielizny, na której mógłby osiąść 
statek, nawet tak ciężko naładowany jak 
„Beniamin Hawkins“ -

Zęby wejść, na'tym odcinku na mieli
znę -trzeba zboczyć w stronę brzegu co 
najmniej o jedną milę morską, co na tra
sie tej, mającej długość 6 ml! morsikl-c-h 
jest niedopuszczalne dłą -znającego swój
zawód kapitana, nawet w Czasie gęstej

mgły lub śnieżnego aztor-mu. Jedyna 
mielizna (8 tn) znajdująca .się na obsza
rze zabronionym dla statków, nie była 
znakowana nawet w czasie przedwojen
nym, '

Trzeba d-odać, że tor wodny Gdynia— 
Gdańsk ,nie był przed wojną w ogóle 
znakowany, co wcale nie utrudniało że
glugi. Siad ten jąst obecnie znakowany, 
jedynie z powodu możliwej obecności 
min. Winę w -ty-m wypadku bez-spornie 
.ponosił kapitan statku amerykańskiego, 
tym bardziej, że .statek „Beniamin HaW- 
kins“ byl zanurzony ponad 10 m, co 
w naszych portach jest niedopuszczalne. 
Wszystkie Marynarki Handlowe, utrzy
mując kontakt z naszymi portami, były 
powiadomione o granicy zanurzenia rta- 
ązych portów.

„Kawka“ czynna mimo zakazu
Zlikwidować knajpy w Nowym Porcie

W porze -zitńowej ruch statków jest wszczęli awantury, t0lk> żę musiała in- 
mntejsży, dlatego też, «aibez-ple-cżenle \\ta- terw-eniować milicja, 
ritaków egzystencji 3.000 rzeszy iobo“ 
t-njlków portowych wobec ogółnyoh, po 
wojennych trudności gospodarczych, nie
jest zattaniem łatwym.

To ciężkie i odpówledztółne zadanie 
spełnia z ramienia Ministerstwa Żeglugi 
i Hańdłu JJrząd Źafrudńfenia Robotników 
Portowych, a właściwie w ramach tego 
Urzędu działający „Fundusz Wy-rów-mhv. 
cisy“.

0  pfacy 1 zadaniach „Funduszu Wy
równawczego“  piea-liśrńy już -na ińnyin 
miejscu, dziś orhówimy bard-źb palącą ̂  i 
niezwykle ważną kwestię r-oz-pija-rlia się 
robotników portowych.

Teren Urzędu Zat-rud-ni&nia R-ołTotn-i- 
ków Portowych w Nowym Porcie w 
dzień wy-płąty jest prawie zawsze .miej
scem, awantur i burd. Tak byio na przy
kład i 1 lutego. Kilku robo-t-ników, mię
dzy innymi Grzybowski Eugentus-z, Wy
socki Marcin i Felczaik Stanisław, po o- 
trzy-maoiu.tygodniówek z miejsca .przepi
li je w knajpie i w stanie -nietrzeźwym

Przy sprawdzaniu personaliów Wysoc
kiego dowiedzieM-ś-my się, że jest on o j
cem trojga dzieci, a otrzymane tygo
dniówki przepija w knaj-pie, rodzina zaś 
cierpi nędzę.

Wy sodu j jego koledzy nie stanowią 
jednak wypadku odosobnionego. Stwier
dzamy, że pijaństwo jest największą bo
lączką robotników portowych. Rozpija
niu się -robotników służą knajpy, k-tórych 
na terenie portu jest sta-n-owczo za du
żo: „Kolumbia“  i „Arkadia“  przy ul.
Sportowej, „Atlantyk“  przy ul. O-liw- 
sfciej, „G-reszta“  -nad Kanałem Porto
wym, „Wesoła Wdówka“ tuż c-bpk po
sterunku M. O. „Lewy“ ', \ interes pa-ni 
Wa-ndy za biurem szwedzkim i korona 
Wszystkich-występnych lotka-li, czynna 
mimo zakazu, knajpa pod fi-rrną „Kaw
ka“  przy basenie Węglowym.

Likwidacja tych. wszystkich lokali d-la 
dobra robotnika i ich rodzin, must nastą
pić . nieodwołalnie i natychmiast. Lex.

się siadania stworzenia ośfodka krwio
dawców. W pierwszym -półroczu br. u- 
ruch.om-ipny zostanie ośrodek szkolenio
wy, dokształcający personel.

Opiekę -nad niemowlętami sprawują 
33 poradnie objęte ogółem 12.0C0 dzie
ci. Ppra-d-ni Przeciwgruźliczych woj. 
gdańskie liczy 30, Stomatologicznych 
27, Poradni Przeciwwenery-cznych 30,
Przeci-wja-gliczych 7, Sportowo - iekar- - . , . . „ r
skich 2 oraz W  dla kobiet ciężarnych I pton wrosenne] a,kcJ> siewnej w wo- 
po-n-adto 2 . Poradnie Euge-nkzne‘ i 9 ka-  ̂ jewództwie -gdańskim przewiduje o-0- 
pietok :publicznych " ¡siane W  teranie powiatów dawnycn —

W dziedzinie opieki nad-dzieckiem, na 1 127.283 ha,-na ziemiach nowoodzyska- 
którą kładzie się specjalną wagę po-d- I nych.130 tys. ha. Wy-Mnan.ie teg-o planu 
kreślić należy, że, w walce z katastro- na,izięmi-a-ch odzyskanych wymaga 4 :ys.

Budżet oparty na realnych podstawach
Posiedzenie MRN w Sopocie

Dnia 4 bm. odbyło się w .gmachu Za-, ry wyraża się cyfrą 57 milionów ,zł. Jest 
„ j.. nrnfTWii« . -to budżet zrównoważony, opanty na-real

nych .podstawach. Przyjęty on został 
przez ogól -radnych jednogłośnie.

Następnymi punktami porządku dzien
nego było uchwalenie statotu opłat ad- 
mi-nistracyjńych, oraz uchwalenie statu
tu Towarzystwa Ogródków Dziai-ko- 
wych.-

rźądu Miejskiego, w Sopocie, uroczyste 
posiedzenie ' Miejskiej Rady, Narodowej.

Po odczytaniu protokółów i z»Hvier- 
dzeniu uchwał prezydium, tow. 4*rezy-

Akademicki Ośrodek Zdrowia podjął ! dont Wierabfeki z ło ży ł^sze rn e  sppawo 
- - -i — ,, , -,. .j- « ? - 7/l-inip hudy.efowo - aillTHUis-tracyjne zaJanie budżetowo 

ubiegły rok.
Po dyskusji kl-ub rad-n-ych PPS zapro

ponował przyjęcie nowego budżetu, któ-

Ziarno i nawozy sztuczne dla woj. gdańskiego 
ly fe rzo ie  przygotowuje się do akcji siewnej

falną śmiertelnością, dochodzącą w r. 
1945^ niemal do 100 proc.- osiągnięto 
wielki _sukces, redukując ją w całym 
wo jewództwie w miesiącach- letnich do 
12 proc., w sa-mej zaś Gdyni- do 7 proc. 
Jest to. cyfra mniejsza od cyfry przed
wojennej — stanowiącej 10 proc.

koni i 500 traktorów.
W chwili obecnej czynnych jest tytko 

279' maszyn, do początku za-ś a-kcji prze
widuje się osiągnięcie liczby 399. Będą 
one przydzielane gminom i będą praco
wały według kalendarzyków pracy.

Ziarno i nawozy sz-t-uczne będą przy

dzielane według li-s-t . indywidualnych, 
przygotowanych pr-zez- gminne komitety 
akcji siewnej na skrypty dłużne. Za 100 
kg zi-a-rna w określonym terminie dłuż
nik zwróci 110 kg.

Akcja ta wymaga 20 tys. to-n zia-rna 
i około 50 rys. ton nawozów sztucz
nych. Przydział ten z Komitetu Ekono
micznego. Rady Miniętów, musi być 
dokonany w ter-minie„ ądyż ri.a Wybr.ze- 
ż-u moż-na siać już w ma 
n-yc-h jesienią grunta-ch.

narcu na .zaora -

6.820.000 na ediniiiową
miasteczek i wsi gdańskich
Program inwestycyjny pow. gdańskiego na r. 1947

Na ostatnim posiedzeniu plenarnyn 
Gdańskiej Rady Narodowej starosta 
mgr. Klonowicz przedstawił program 
inwestycyjny powiatu gdańskiego na 
rok 1947. Z programu tego wynika, 
żę na odbudowę wsi gdańskiej prze
znaczono. 3.800.000 zł, na odbudowę za: 
miasteczek 3.020.000 zl.

Przewiduje się, że plan inwestycyjny 
dla wsi zostanie w roku przyszłym 
zwiększony do 5.030.000 zł, na rok zaś 
1949 osiągnie sumę 10430.000 zł. Od
nośne kwoty, przeznaczone na odbudo
wę w powiecie gdańskim, wyniosą w 
roku 1948 3.920.000 zł, w roku zaś 
i 949 6.400.000 |L .

W zakresie budownictwa wiejskiego 
przewiduje, się w roku 1947 następują
ce prace: rerfiont budynków mieszkal
nych i gospodarstw w 20 gminach, bu
dowę zagród wiejskich w majątku par- 
celacyjno - osadniczyyi w Lisewie, re
mont budynków mieszkalnych, których 
zniszczenie nie przekracza 30 proc.,- dla 
osadzenia rzemieślników, odbudowę . 11 
budynków szkolnych i 8 przedszkoli. 
Przeprowadzi się częściowe remonty w 
6 ośrodkach zdrowia! 3 domach dziecka 
i domu harcerza w Przewidziu, przygo
tuje się lo,kal dla biblioteki powiatowej 
w Prtiszczu.

Program budownictwa miejskiego 
przewiduję: drobne remonty i naprawy 
dachów w domach mieszkalnych, szcze
gólnie w Pruszczu, perhont 4 szkól, 3 
przedszkoli i  2 gimnazjów, remont pa
wilonu szpitala zakaźnego w Pruszczu, 
przygotowanie budynków dia sądu i u- 
rzędu skarbowego w Nowym Dworze, 
remont łaźni miejskiej i lokalu PCK . w 
Pruszczu oraz remont 2 kościolow.

Ponadto program obejmuje roboty po 
rźądkowe i rozbiórkowe uliczne w po
szczególnych miastach, remont gazowni, 
elektrowni 1 wodociągów, w Nówym 
Stawie,

Plan inwestycyjny pow. gdańskiego 
óbejmuje -również elektryfikację wsi, 
przygotowanie gmin Spiewowe, Ścieżki 
i Sztutowo do osadnictwa rybackiego i 
ruchu letniskowego, rozbudowę gmin
nych ośrodków zdrowia, zakładanie 
przychodni weterynaryjnych, rozbudo
wę szkolnictwa rolniczego, od-budowę 
mostów powiatowych i wreszcie uzupe! 
nienie księgozbioru biblioteki powiato
wej, oraz organizację bibliotek gmin
nych. „  , ...

Równocześnie odbywać się będzie 
szkolenie budowniczych gminnych i 
rekonstrukcja Komitetów Odbudowy.

Liczba ludności polskiej w woj. gdańskim
stale wzrasta

W ciągu roku ub. liczba ludności pol
skiej w powiecie gdańskim wzrosła 
z 21 tys. na 45 tys. osób, jednocześnie 
ludność niemiecka zmalała z 26 do ' 
tys. osób. Obsadzono W tynv czas’
f.300 nowych gospodarstw. Mar!y 
becnie w powiecie 4,800 czynnycn i  
spodarstw wiejskich. . , .

Inne dane statystyczne ąowodsa r - 
j nież dużyrch osiągnięć P0)sklf ł  aam

Ponadto wykończonych zostanie 5 re-j  straćj i  powiatowej na J3f ci" ku,v 
mtz, strażackich, oraz uporządkuje sic i darezym i społecznym. Tak n P > 
groby, żołnierskie. ■ liczba zakładów rzemieślniczy en i.y>-

sła z 36 do 81, zakładów spożywczych 
z 26 do 93, a większych zakładów 
przemysłowych i 10 do 21.

Wyremontowano 76 szkół o 230 kla
sach, zaś na budowę 795 gospodarstw 
rolnych zużyto 65 ton wapna, 40 ton 
cementu, 25 tys. m. kw. papy, 11 tys. 
m2 kw., szkła 2 tony gwoździ, to 
tys. dachówek i 3.250 m. sześć, drzewa 
budowlanego. Wydatki na opiekę spo
łeczna wyniosły 3 miliony złotych, nie 
licząc pomocy w naturze.

\
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Praktyka jednolitego frontu
Międzypartyjny kurs szkoleniowy PPR i PPS
wniósł wartości" nieprzemijające do życia obu partyj

Zagadnienie jednolitego frontu, zaga
dniecie jedności działania -obu Partii ro
botniczych — to jedno t  podstawowych 
zagadnień naszej rzeczywistości, przy
szłości naszego Kraju. Dlatego też rola 
wspólnego kursu PPR i PPS jako jedne 
go z czynników cementujących zbliże
nie obu partii, jest ta k . wielka, ..że trze
ba jak najszerzej popularyzować jego o- 
siągnięcia i doświadczenia.

Prosta,
braterska atmosfera

A więc parę słów o samym kursie. 
Na mocy decyzji ■kierowniczych instan
cji obu ¡Partii — 25.il w Łodzi, w gma
chu' Centralnej Szkcły PPR otwarty zo
stał Międzypartyjny Kurs Agitatorów 
przedwyborczych dte Łodzi i Wojewódz 
twa Łódzkiego.

Kurs ten byt w naszej praktyce zja
wiskiem zupełnie nowym. Po pierwsze 
jako międzypartyjny, po drugie — jako 
kurs wybitnie praktycznej pracy. Kurs, 
fetory .miał być właściwie mobilizacją, 
aktywu dla akcji ¡wyborczej.

Nadszedł dzień otwarcia. Czterystu 
aktywistów, zmobilizowanych przez Ko
mitety obu Partii stawiło się na wezwa
nie, Byli wśród nich nowi u nais ktdz.e 
ze. srebrzącymi się w Mapach maryna
rek znaczkami — PPS. Nastrój tego 
pierwszego dnia by! podniecony i trochę 
wyczekujący. Ale już pierwsze dni za
jęć przekonały nas, że ¡wszystko ukła
da się' jak najlepiej. W grupach zapano
wała prosta, braterska atmosfera. Kiero- 
wwfcy grup — czy to z PPR, eży z, 
PPS z łatwością znajdowali wspólny ie- 
syk ze wszystkimi słuchaczami.'

Praca w terenie
Zaczęło, się 'przygotowanie słuchaczy 

do pracv w teranie, wypróbowanie zdo! 
naści- agtbaiiorskich. Nie była to spra
wa łatwa, przecież większość słucha
czy nigdy nie próbowała przemawiać 
Pracowało się po 10 godzin dziennie. 
Wykłady, seminaria, czytanie prasy — 
wszystko to wypełniało cały dzień. Słu
chacze początkowo byli ¡trochę oszoło
mieni «umiem wiadomości, wkrótce je
dnak oswoili się, Zapoznali z aktualnymi 
zagadnieniami. Po dwóch tygodniach 
mieliśmy już pewną ilość wypróbowa
nych mówców, ogói słuchaczy zdobył 
dość. duży zasób argumentów dła agita
cji indywidualnej. Wtedy .zaczęła się pra 
ca w terenie.

Trudflo opisywać wszystkie formy te; 
pracy. Była to i pomoc trójkom obwo
dowym. współpraca z konratetomi powia

towymi obu Partii, organizowanie 
współpracy między komitetami, tam, 
gdzie ona szwankowała, budzenie do ży
cia organizacji partyjnych w tych te
renach, gdzie miejscowi: towarzysze by
li zbyt mało aktywni. A przede wszyst
kim — agitacja... Agitacja masowa, gru 
powa, indywidualna — wszelkie możliwe 
formy dotarcia do mas, przekonania, wy 
tłumaczenia...

Szkoła była dla nas w ' ciągu tych 
dwóph miesięcy tylko przystankiem 
Wpadało się tu na krótko, by zdać spra
wozdanie, otrzymać na odprawie nasta
wienie i — znowu w teren.

Zapał
pokonywuje trudności

W dniu wyjazdu Szkoła nasza przypo 
minaia sztab armii, wysyłający bataliony 
i pułki w bój. Z dziedzińca szkolnego 
wyjeżdżały dziesiątki aut, co chwila in
na grupą ludzi w ' żołnierskich szynela,ch 
ładowała swój bagaż — ' stosy odezw, 
gazet, plakatów i wyjeżdżała ze śpie
wem. Warunki byiy trudne. Mrozy pa
nowały. siarczyste. Słuchacze kiepsko o- 
dziftni, bez cieplej strawy wędrowali z 
gminy do gminy, organizując wiece, ze
brania gromadzkie, zaglądając do każ
dej chaty ze słowem prawdy, wkłada
jąc w agitację całą siłę swego przekona 
nia. A nocą krótki odpoczynek — sen, 
często w nieopalanych izbach; pod żoł
nierskim szynelem. Do szkoły przyjeż
dżali ochrypmęći, poczerniali od wiatru, 
niejeden z odmrożonymi uszami — ale 
pełni zapału i energii. Nie było w tej 
pracy lepszych i gorszych, wszyscy 
wkładali jednakowy entuzjazm, choć.o- 
czywiście różne były możliwości i funk
cje. Jedni wyrośli na pierwszorzędnych 
mówców, specjalnością innych była agi
tacja indywidualna, jeszcze inni ujawnili 
się jako dobrzy organizatorzy. ,Każda 
■praca była potrzebna i konieczna. Prze
cież musieliśmy nie tylko przemawiać 
na ulicach, ale organizować je, zdoby
wać sale, filmy, ławki, załatwiać jakieś 
drobne miejscowe bolączki... Pamiętam 
organizowaliśmy chłopski wiec pod Ło
dzią. Z trudem znaleźliśmy salę, zapro
siliśmy chłopów z okolicznych wsi, przy 
wieźliśmy film. Miejscowa trójka miała 
przygotować salę. Przyjeżdżamy na 15 
minut przed roz,poczęciem. W ciągu 5 
minut słuchacze gdzieś zdobyli lampy, 
przynieśli iawlki.' w miarę możności ude
korowali salę. Wiec udał się świetnie. 1 
tak było wszędzie. Nikt się nie uchylał 
od żadnej pracy. Mówcy zamieniali -się 
w tragarzy, gdy zaphodziia potrzeba, 
tragarze — -w. mówców... -

Str liarodowe kształci bandytów
„Młodzież Wielkiej Polski“ przśd sqdem

W poniedziałek, dn. 3 lutego rozpo
czął się w Rzeszowie przed Rejonowym 
Sadem Wojskowym proces przeciwko 
16 członkom nielegalnej antypaństwo
wej organizacji „Młodzież Wielkiej Pol
ski“ . Organizacja ta, stworzona przez 
Stronnictwo Narodowe w kilku powia

tach woj, rzeszowskiego, miała na celu 
wciąganie młodzieży do antypaństwo
wej działalności i wychowywanie jej na 
działaczy reakcyjnego podziemia.

Ze względu na obfitość materiału i 
liczbę oskarżonych proces trwać będzie 
kilka dni. (AM).

Łódź przoduje w radiofonizacji kraju
150 procent planu

W wyniku wyścigu pracy w akcji ra 
diof onizącji wsi polskiej w miesiącu ‘ ma 
fu i czerwicU 1946 r„  pełne zwycięstwo 
Odniósł Okręg Łódzki. Obecnie ekipy 
techniczne Polskiego Radia w Łodzi 
znów mogą się poszczycić dalszymi 
sukcesami.
v W ciągu ostatnich 3 miesięcy na te
renie Dyrekcji Okręgowe: w Łodzi, 
zrealizowany został plan radiofonizacji 
wsi w 150 proc.

Zamiast planowanego zainstalowania

120 urządzeń zbiorowego słuchania, o-
raz zradiofonizowania od radiowęzłów 
20 wsi w wyżej ’ wymienionym okresie 
założono 142 urządzenia zbiorowego siu 
chania, oraz przyłączono do istniejących 
już radio-węzlów 71 wsi, zakładając 
6.849 głośników. Poza tym zradiofonizo 
wano 19 szkół i 2 szpitale.

Na terenie Okręgu Łódzkiego w Ło
wiczu znajduje się największy radiowę
zeł w Polsce obsługujący 77 wsi.

Wspólne trudności, wspólna praca 
zbratały nas ze słuchaczami, słuchaczy 
między sobą. Ponieważ staraliśmy się 
posyłać mówców i agitatorów parami — 
peperowca z pepesoweem — stopniowo 
ustaliły się nierozłączne pary. Kiedy na 
przykład czy to w terenie, czy w gma
chu Szkoły dostrzegałam zdaleka bar
czystą, krępą postać w' mundurze kole
jarza — tow. Szafrańskiego z PPR — 
odrazu wiedziałam, .że gdzieś obok na pe 
iwnp ¡zobaczę drugą' barczystą figurę w 
tatóm samym -uniformie — tow.Przyby- 
sza z PPS. Kiedy posyłałam na wiec 
tow, Milczarka — peperowca — wiedzia 
łani. z góry, ze usłyszę— „ale „tow. Szym 
czak też pójdzie ze mną?“  — i cichy, 
sikromny > tow. Szymczak wstawał z ław 
ki i bez słowa zabierał swoje manatki.

Kurs da! szereg dobrych mówców wie 
cówych,. mówców, którzy zdobyli sobie 
popularność w Łodzi i w szeregu po
wiatów. Na przykład tacy. mówcy,' jak 
Olczak. Socha, Siemiatyćki, Pisera — 
z których każdy przeprowadził po 25 — 
■30 wieców. Dobrym mówćą zwłaszcza 
na terenie Chłopskim, stał się tow. Sza
frański. W yróżniło się zbyt Wielu towa
rzyszy, żeby można było wszystkich wy. 
liczyć.

Cyfry mówiq
Chociaż język, cy fr jest suchy, ale-1 

■on rrta swoją wymowę: Ogółem ria tere 
nić województwa Łódzkiego zorganizo
wano 369 wieców i 986 zebrań, gromadź 
kich. Wraz z agitacją indywidualną, ak
cja nasza ogarnęła 223.835 wyborców. 
-Ponad to w  samej Łodzi zorganizowano 
i .przeprowadzono 432 wiece i zebrania 
obwodowe. Cyfra wyborców.. do których 
dotarliśmy na terenie Łodzi Wynosi' 
264.866. Cyfrą ta jest tak wielką dla
tego, że często docieraliśmy do wybor
ców trzykrotnie —■ na wiecu, w miesz
kaniu, na zebraniu '•'lokatorskim.- Należy 
dodać, że byliśmy również bardzo akty
w nym i.. kolporterami. 1-800 tysięcy cza
sopism, odezw’, plakatów przeszło .przez 
nasze ręce i do fa rkrdo  najbardziej-¡głu
chych zakątków.

Braterstwo broni
To jest wymową cyfr. Ale wkład i do 

rąbek naszej ,prący jest niewątpliwie bar 
dziej głęboki i trwały. Kurs ten poka
zał. w praktyce — co -znaczy braterstwo 
broni, wspólmcea i edność działania dwu 
partii. I m  tym właśnie polega najbar
dziej istotne, nieprzemijające znaczenie 
tego kursu. Przecież dotychczas nie mie
liśmy jeszcze takiego przykładu w  prak
tyce współpracy obu Partii ■-— żeby 400 
członków jednej i drugiej Partii w . ci 
gu dwóch miesięcy pracowało nieroz
łącznie, aby razem siedzieli ¡na szkolnej 
ławie, razem marzli, tuląc się do siebie 
w  kiepsko osłoniętych Chatach, czy okry 
wając się jednym płaszczem w  ni.ep.pa- 
lainęj chacie. 400 kursantów — wspólnie 
organizujących wiece, rozlepiających 
plakaty, wspólnie stawiających czoło tru 
dnościom i niebezpieczeństwom — czyż 
to ąie prawdziwe braterstwo broni?...

I więzy, którym i złączyła nas współ- 
na watka, wspólna praca, wspólna dola 
i niedola; więzy, które zacieśniła pamięć

o poległych towarzyszach naszych — 
Brzozowskiej i Marczyńskim, którzy zgi 
nęh na posterunku w przeddzień zwycię 
sfwa — te więzy -nie dadzą się rozerwać. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że każdy 
ee słuchaczy wracając teraz do swego 
ośrodka pracy, stanie się szermierzem 
idei jednolitego frontu, pionierem jedno
ści działania obu Partii, Kurs ten do
wiódł, że we współpracy bratnich Par
tii może istnieć jak ¡najgłębsze koleżeń
stwo, wzajemny szacunek, pomoc i przy 
jaźń. Doświadczenie naszego kursu po; 
winno otworzyć oczy tym towarzyszem 
z obu Partii, którym dotychczas, ziacie- 
rnnialy horyzont stare przesądy, niesna
ski, zastarzałe drobnostkowe' waśnie.

Jeżeli 400 słuchaczy zdołało tak wiele 
dokonać w akcji wyborczej — to 400 
szermierzy idei jednolitego frontu, idei 
szczerej przyjaźni między bratnimi Par
ciami — potrafi przełamać, zaśniedziałe 
przesądy, fam, gdzie one jeszcze istnie
ją. Przyjaźń i braterstwo, zadzierzgnię
te na naszym kursie staną się przykła
dem dla całego Kraju, scementują i u- 
moenią podwaliny jednolitego . frontu, 
przyczynią się do pogłębienia i umpenie- 
ńśa współpracy obu bratnich Partii. Prze 
cięż cel nasz jest wspólny, wspólna jest 
nasza droga i droga ia prowadzi przez 
jedyny szlak — jednolity front klasy ro
botniczej.

C. BUDZYŃSKA 
Kierownik grupy seminaryjnej

Górnik przy pracy

Nn wzór hitlerowski
Potworna zbrodnia bandytów z WiN

Władze Bezpieczeństwa w pow. hru 
bieszowskrm wyśledziły i ujęły spraw 
ców ohydnego mordu, dokonanego w  
czerwcu 46 r. na osobach rodziny Ba
ranowskich, składającej się z 5 osób, 
wśród których znajdowała się 70-Iet- 
nia staruszka, 13-letni chłopiec i 3-mie 
sięczne niemowlę.
- Sprawcami mordu okazali się: Zyg 
munt Stadnicki „Babiniec“, Stefan 
Pierożek „Stepeio“, Kazimierz Sido- 
rowicz „Orkan“, Julian Kozłowski i 
Władysław Gajewski „Biały“ — wszy 
scy członkowie WiN, oddziału lotnego 
„Łańcucha“.

W trakcie śledztwa wyszły na jaw 
szczegóły zbrodni. Bandyci uprowa

dzili nieszczęśliwych do lasu i ta»  
zamordowali, a następnie zakopali. J* 
den z nich, gestem podpatrzonym z» 
pewne u hitlerowców, wziął za nóż" 
ki niemowlę, podniósł w górę, wyce
lował starannie i strzelił.

Zwłoki rodziny Baranowskich w y  
dobyto i pochowano w  Hrubieszowie. 
Pogrzeb nieszczęśliwych stał się ol
brzymią manifestacją mieszkańców 
Hrubieszowa, których oburzenie na 
wieść o szczegółach mordu nie miało 
granic. Żałobna uroczystość zgroma
dziła na cmentarzu tłumy łudzi. Pa
dały groźne okrzyki: „precz z reakcją 
i jej pachołkami!“ domagano się od 
władz wytępienia bandytyzmu.

Teatr Nowy w fabryce Cegielskiego
Piękna inicjatywa Poznania

W wielkiej sali nowej stołów
ki fabryki Cegielskiego w Pozna
niu, w sobotę, 1 lutego, br. rozg-o 
rżała gorączkowa praca. Samo
chód Teatru Nowego zwoził co
raz to nowe pr/.edniioty — ro
botnicy Cegielskiego i robotnicy 
teatru denerwowali się — do 
przedstawienia pozostało już nie 
wiele czasu, ą dekoracje jeszcze 
nie ustawione, kurtyna nie zało
żona. A reflektory gdzie? — zde
nerwowanie rosło.

Niepotrzebnie — wszystko by
ło gotowe na czas i wszystko 
wspaniale się udało.

Dwa , tysiące robotników Ce
gielskiego wraz z . żonami i 
dziećmi, z prawdziwym wzrusze
niem oczekiwało podniesienia się 
kurtyny w ICH teatrze. Bo oto 
Teatr Nowy przybył do robotni
ków, aby im zaprezentować sztu 
ke Korzeniowskiego „Wąsy i

peruka“ . ■ Rzadko kiedy sztuka 
aktorów spotyka się z tak ży
wiołowymi dowodami uznania' i 
szczerej wdzięczności, jak to 
miało miejsce w sobotę- u Ce
gielskiego. Prawdziwe huragany 
oklasków nagradzały artystów, 
tak żywiołowo reagującej, tak 
bezpośredniej i żywej widowni 
artyści nie widzieli jeszcze.

Artyści Teatru x Nowego ~ nie 
chcieli za pierwszy występ wziąć 
ani grosza. „Najlepszą zapłatą 

powiedział dyr. teatru, Szczer 
bowski — były roześmiane twa
rze miłej publiczności i pełne 
zrozumienie naszej pracy ze 
strony mas robotniczych“ .

Przedstawienie poprzedziło sio 
wo wstępne' dyr Szczerbowskie
go, który podkreślił znaczenie 
Teatru Robotniczego, jako czyn
nika upowszechnienia kultury. 
Następme kierownik literacki te

atru, Wojciech Bąk, zapoznał pó ' 
krotce widownię z treścią i ge
nezą; sztuki.

Przedstawienia tego rodzaju 
będą się odbywać kilka razy w 
miesiącu.

Czytelnicy „Głosu Ludu** piszg:

Co na to Wrocławska Izba Rzemieślnicza?

Dyrektorzy szkół średnich
w sprawie zbrodni poznańskiej

Dyrektorzy szkól średnich, m. s-t. War 
,szawy powzięli, w związku z zamordo
waniem śp. Jana Stachowiaka, uchwa
łę, którą złożyli na ręce ob. Kuratora. 
Mówiono m. inn.

„Do głębi wstrząśnięci obrazem okrut 
nej, podstępnej zbrodni, dokonanej na 
osobie ucznia, śp. Jana Stachowiaka, za
mordowanego przez kolegów, zwracamy, 
się z gorącym i mocnym, apelem do na
uczycielstwa - i młodzieży szkół śred
nich. aby ów,grozą przejmujący fakt, 
będący objawem ohydy i brutalności o- 
kresu wojennego — wstrząsnął ich pol
skim sumieniem, otworzył oczy na strasz 
ne skutki oddziaływania nielegalnych, 
podziemnych organizacji, wywołując nie 
tytko głosy surowego potępienia tego 
rodzaju czynów, które są wyrazem zu
pełnej utraty etycznych wartości, ale 
również uroczyste ślubowanie, iż wszel 
kie .pierwiastki obce duszy prawego'Po
laka zostaną natychmiast wykorzenione, 
że w okresie obecnym — budowania 
nowej Polski, czas nareszcie wziąć się 
do intensywnej, spokojnej, rzetelnej 
pracy w ■ atmosferze miłości, przyjaźni, 
koleżeństwa, pełnego zaufania i czci dia

„CHŁOPSKA DROGA
TYG O DNIK  PPR
D L A  W S I

człowieka, którego życie jest tak cen
ne '! drogie.
Warszawa, dnia 2 lutego 1947 r.

Dyrektorzy/ szkół średnich 
ogólnokształcących 1 zawodo- 

, wych m. st. Warszawy

Komitet Pomocy
dla ofiar
terroru wyborczego

W Radzie Zw. Zawodowych 
odbyło śię posiedzenie Komitetu 
Pomocy Ofiarom Terroru Wy
borczego. W skład Komitetu 
wchodzą przedstawiciele: Obywa 
telskiej Ligi Kobiet, Zw. Samo
pomocy Chłopskiej, Rady Zw. 
Zawodowych oraz partii robotni
czych PPS i PPR

Na posiedzeniu postanowiono 
wydać odezwę do społeczeństwa, 
wzywającą do okazania pomocy 
ofiarom terroru wyborczego. W  
najbliższym czasie komitet przy
stąpi do sporządzenia^ list ofiar 
i ich rodzin, oraz będzie opinio 
w ał podania zgłaszających się o 
pomoc

List poniższy zamieszczamy w ca
łości. Powstrzymujemy się od komen
tarzy licząc, że komentarze wypowie
dzą miarodajne czynniki. Nazwisko i 
adres autora listu znane redakcji. >

Jeśli „chodzi o dokumenty rzemieśl
nicze (mistrzowskie, ■ czeiadniczfe, karty 
rzemieślnicze) sprawa tycząca szerokich 
rzesz rzemieślniczych jest niestety 
bardzo skomplikowana. Należy jednako
woż wyjaśnić, iż Ministerstwo Przemy
słu zrobiło wszystko co w jego mocy. 
Rzemieślnik, który wskutek działań 
wojennych stracił dokumenty mógł lek
ko bez żadnych trudności dokument ten 
odtworzyć i przystąpić do pracy.

I tak, już 17.5.1945 r. pismem okól
nym skierowanym do Izb Rzemieślni
czych (znak Rz, 0321/698 Ministerstwa 
Przemysłu) sprawa ta źosWa uregulo
wana. W piśmie tym czytamy: „Petent 
musi udowodnić posiadanej praw naby
tych w drodze zeznań dwóch wiary
godnych świadków - rzemieślników/ o-
bywatełi danej miejscowości. Zeznanie 
winno być złożone prze.z świadków wo
bec urzędnika Izby, albo podpisy świad
ków muszą , być uwierzytelnione..: W 
protokole winno być zaznaczone, że 
świadkowie zostali uprzedzeni o skut
kach prawnych za złożenie- fałszywego 
zeznania“ .

Oto sposób " odtwarzania dokumentów 
rzemieślniczych ustalony przez M in i
sterstwo Przetnysłu. Zdaje się, iż 
wszystko jest jasne i niedwuznaczne.

ALE NIE DLA WROCŁAWIA
Jak realizowała Izba Rzemieślnicza 

we Wrocławiu ¡n o  rozporządzeń e? 
Zeznania świadków nie były przez -Izbę 
Rzemieślniczą w żadnym wypadku ho
norowane. Dba Rzemieślnicza wyma
gała od każdego rzemieślnika, który
wskutek działań wojennych ¡zagubił'
swoje dokumenty złożenia egzaminu 
kwalifikacyjnego, ’który składa się z 
dwofh części: .'«-/etycznej i praktycz« 
niej. Oprócz ,całego szeregu formalności, 
który musiał rzemieślnik złożyć celem 
dopuszczenia g.o do egzaminu (podanie, 
życiorys itd.) obowiązkowe było zło
żenie opłaty egzaminacyjna] w wyso
kości z* 1.250. Na egzamin należało 
przyjeżdżać, obowiązkowo do Wrocła
wia, aczkolwiek- przyjmować egzaminy

mogli również terenowi mistrzowie dy
plomowani. W ten sposób fnuśiał rze
mieślnik oderwać się na trzy, cztery 

■dni od swojego warsztatu pracy i wy
jeżdżać do drugiego miasta, co, jest 
związane z poważnymi kosztami. Pro
cedura ta obowiązuje do dnia dzisiej
szego. Przykre ‘ po prostu są fakty, 
kiedy staruszek z siwą głową, pracują
cy v  swoim zawodzie trzydzieści do 
czterdziestu lat, m.usi wyjeżdżać na 
egzaminy do Wrocławia.. Procedura, 
samoiwołnie ustalona przez Izbę Rze
mieślniczą nie uznawała i nie uznaje 
wyjątków. Bezdusznie i biurokratycznie 
podchodzi się w Izbie .Rzemieślniczej do
każdego wypadku.

Zapytujemy kto dał prawo Izbie Rze
mieślniczej we Wrocławiu ignorować 
i sabotować rozporządzenia Minister
stwa Przemysłu?

W SPRAWIE REPATRIANTÓW
Druga sprawa, którą chcę poruszyć 

tyczy rzemieślników repatriantów przy 
bywających z różnych państw Europy. 
Tysiące repatriantów w ciągu sześcio
letniego okresu przymusowej emigracji 
otrzymało za granicami, naszego Pań
stwa nowe kwalifikacje. Po przyjaździe 
do kraju ■ repatrianci ci chcą wykorzy
stać swoje fachowe wiadomości i Przy- 
6 ;.ąpi c (’o pracy nad odbudową Ojcz.y_ 
zny. Repatrianci przywieźli z sobą róż
nego rodzaju dokumenty, w zależności 
od państwa, w którym przebywali, 
świadczące o ich kwalifikacji. M ini
sterstwo Przemyślu wychodząc z zało
żenia, iż kraj .nasz odczuwa silny brak 
wykwalifikowanych pąk do pracy, po
stanowiło umożliwić- szerokim rzeszom 
repatriantów - rzemieślników dostęp do 
pracy. Problem ten.¡.został uregulowany 
rozporządzeniem Ministerstwa Przemy
słu z dn. 10.12.1946 r. znak DPM 
'i!  2/2, W piśmie tym czytamy: „Po
nadto wyjaśnia się, iż wszystkim repa
triantom, którzy uzyskali , zagranicą 
uprawnienia lub faktyczne kwalifika
cje do samoistnego wykonywania rze
miosła... należy wydać zaświadczenie 
na podstawie art. 146 prawa przemysło
wego bez uprzedniego poddania ich 
egzaminowi sprawdzającemu“ .

Wszystko to jest • jasne i  niedwu
znaczne,

Niestety Izba Rzemieślnicza we Wru* 
clawiu i to rozporządzanie Ministerstwa 
Przemyślu złożyła" do archiwum, ,me 
uznając żadnych dokumentów wyda
nych przez obce państwa nie__ dopuszcza
jąc w ten sposób repatriantów do kon
tynuowani ich pracy zawodowej, Irć- 
ra zniszczonemu k-aiąwi może przy 
nieść tylko korzyść. I tym razem, oka1 
żuje się, Izba Rzemicślnica We Wro
cławiu pozwoliła sobie ignorować roz
porządzenie Ministerstwa Przemyślu 
wywołując rozgoryczenie wśród szero
kich warstw repatriantów - rzemieślni
ków.

Najwyższy czas by odpowiednie wła
dze położyły temu ¡kres!

W wyżej wspomnianym piśmie M ini
sterstwa Przemyślu zaznacza się, iż 
„egzamin ten (kwalifikacyjny) ma by: 
przeprowadzony bezpłatnie“ . Jest zti 
celnie zrozumiale, _ że oplata egzami
nacyjna w wysokości zł 1.250 dla 'rze
mieślnika repatrianta była stanowczo 
wygórowana. Jeśli wziąć pod uwagę 
fakt, iż wielu rzemieślników nie posia
da dostatecznego kapitału zakładowego 
by otworzyć sobie nowy warsztat pra
cy, zrozumiałym stanic się rozporzą
dzenie Ministerstwa Przemyślu wpro
wadzające zasadę; bezpłatności egzami
nów. Go na to Izbą Rzemieślnicza We 
Wrocławiu? ’ '

izba Rzemieślnicza nie tylko nie za
stosowała bezpłatności egzaminów/'lecz 
z dn. 7.1.1947 r. ustaliła nową taryfę 
opłat za czynności Izby Rzemieślniczej 
wg. której wszystkie opłaty zostały 
znacznie podwyższone, a oplala za egza
min kwalifikacyjny dla repatriantów i 
rzemieślników, którzy stracili w okresie, 
wojny dokumenty, podwyższona ze zł 
1.250 do zł t.500.

Tak wygląda troska Izby Rzemieślni
czej we Wrocławiu o dobro rzemieśl
nika repatrianta i /. rzemiosła; - polskiego 
na Ziemiach Odzyskanych.

Pytamy:'jak długo jeszcze Izba Rze
mieślnicza będzie znęcać się nad repa/ 
tfiantamf -/ rzemieślnikami ■■ na Ziemiach 
Odzyskanych?

Kiedy . wreszcie ,roaporządżęnia ;M inł- 
sterstwa Przemysłu będą wprowadzone 
w życie? Kiedy przyjdzie 'kres samo
woli Izby Rzemieślniczej?1 *:

Z miast i wsi
LICZYŁ NA WDZIĘCZNOŚĆ 

i P- MIKOŁAJCZYKA
Wojskowy Sąd Rejonowy w Białym

stoku na sesji wyjazdowej w Chorosz-
czy wydał wyrok , śmierci w sprawie 
Tadeusza Talips kiego, członka bąndy 
NZW, który brał udział w całym szere
gu napadów z bronią w ręku. Na roz
prawie Talipski zeznał, że liczy ł' na 
.zwycięstwo Mikołajczyka w wyborach, 
ponieważ w tym wypadku NZW stałby 
się organizacją legalną, a on sam o- 
tizymałby dobre stanowisko, co mu zo
stało obiecane.

CIĄGLE BRAK FACHOWCÓW 
WSZELKICH DZIEDZIN 

W Barbarówku pod Szamotułami 
istnieje specjalny ośrodek szkoleniowy, 
kształcący fachowców dla państwowych 
nieruchomości ziemskich. Kształcą się 
tu księgowi, administratorzy i rząd
cy. Wykładowcami są profesorowie A- 
kademii Handlowej z Poznania.

28 TYSIĘCY JENęOW 
NIEMIECKICH

jest zatrudnionych W naszym gór
nictwie węglowym.

DOROŻKARZE SZALEJĄ 
NIE TYLKO W WARSZAWIE

- W' walce z fantastycznym wyzyskiem, 
stosowanym przez dorożkarzy, Miejski 
Zarząd Aprowizacji i Hąndlu w, Byd
goszczy wprowadził obowiązującą tary
fę dla dorożek konnych, wynosi ona 
60 zł za pierwszy km i po 20 zł za 
dalsze.

Z FRONTU ODBUDOWY 
W niedzielę zostat oddany do użyt

ku most na Warcie koło Sieradza, znaj
dujący "się na trasie Warszawą, —- 
Wrocław. Koszty budowy mostu wy
niosły 12 milionów zł

W WALCE 1 BAJDAMI UPA 
Oddział W. P. w rejonie koło Sano

ka natknął się na schron bandy UPA, w 
którym mieścił się szpital.

MILION ZŁOTYCH 
NA BUDOWĘ DOMU KCZZ 

W dniu 4 stycznia br. delegacja Za
rządu Głównego Zw. Zawodowego Ro
botników i Pracowników Przemysłu Cu
krowniczego doręczyła przewodniczące
mu KCZZ, ob. Kazimierzowi Witaszew- 
skiemu, czek na 1 milion złotych na 
budowę domu KCZZ w Polsce.

I I I  PROC. PLANU 
wykonały fabryki przemysłu obuwa

nego, produkując, w 1946' r. 5.103.000 
par obuwia.

ŁODZIANIE NIE LUBIĄ PŁAClC 
Łodzianie zalegają z opłatami za wo

dę — zaległości sięgają sumy 14 milio
nów zł. Fakt ten utrudnia i opóźnia 
wszelkie inwestycje w zakresie kanali
zacji miasta.

v KRZEPNIE PRZYJAŹŃ 
Tow. , Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

w woj. śląsko - dąbrowskim liczy 
20.000 członków.
GÓRNICY MANIFESTUJĄ Z OKAZJI 

zwycięstwa d e m o k r a c j i
Załoga kopalni „Janina“  w Libia?0 

wydobyła w dniu 2.2. br. tj. w niedzie
lę 470 ton węgla. Ten dzień świątecz
ny załoga kopalni „Janina“ , na wezwa
nie partii PPS i PPR,, przepracował* 
bezpłatnie, manifestując w ten sposób 
swą radość z pa\yodu zwycięstwa Blo
ku Demokratycznego, Wykonano w dto*' 
tym normę wydobycia .węgla w wy*' 
planu,
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LUSTROWANE CZASOPISMO POLITYCZNO -  SPOŁECZNE

W  n u m t r z t  1 ( 1 0 9 )  p r z y n o s i :

JÓZEF KOWALCZYK -  Co dalej?, ŻANNA KOSMANOWI -  Ffanlam 
do opraw oświaty, STEFAN TARNOWSKI -  Jak okiolsnać imperia- 
liutt niemiecki, ALEKSANDER L IT W IN  -  Pamięci Proletariatu 

OSTAP D Ł U S K I  -  Lenin a Poloka i i n n e ,
S T A Ł E  D Z I A Ł Y ;  Z tygodnia na tydzień, Na widowni między
narodowej, Ruch Robotniczy zagranica, Z życia partii, Wśród kaiqiek.

Do nabyciu we wszystkich punktach Nprzednży dzienników i cmeoplem.
c e n i  Ai a Kt 1-2345 ceni a a mi

E O S Krótkie zsumowanie
^O ATO W y.PD" mistrzostwach łyżwiarskich

Dlaczego tak mato zawodników?

Przemysł chemiczny na Ziemiach “ 1 ,
Szybki wzrost produkcji i wydajności pracy

ten wyrażał się cyfrą 1,5 proc., to w, tcrefile Ziem Odzyskanych, a
m v,|gown e. 110 Dolnyin Śląsku, przei 

chemiczny stanowi! poważny pro-
mv<sł1?V' Ŝ f unku d<3 innych gałęzi prze- 

, , momencie przejęcia przez 
Przeiny.slu Ziem Odzy- 

'ifi *!i.Cb zaklady chemiczne stanowiły
chemicznego e®° P°lskleg0 przemyslu
zaSa uruchomienia nadawało sie jednak

• < « * » i  W i
szvch ,  Proc' wymagało więit-
odlnrln,rernorji.0''i’ a reszta całkowitej
fcudvnu'^y' Pgólny stan zniszczeń, tak 
około 55V’proc uriiidzeń obliczano na

god,nvmWln!!l 5 tych cyfr’ tyni bardzdej k i„_ yrn podziwu staje się fakt szyb-
kłafów UiUckomii“nta zniszczonych za- 
218X  !, y' zrof tlt produkcji, iotóra z 
do ,w »‘«Pnlu 1945 r. wzrosła
1946WrrtOŚCl 8'3̂ 4,576 zl w sierpniu

, Z ^  Zjednoczeń, które przeje-
S u d n i , Ziem ° d7-y8kan jc h n a j-  
r i i  7 i * i c zadanie miało do wykońa- 
^iT„„7Jednoczenie Przemysłu Kokso

Przemys 
13 obiektów, 
z nich, ża

ry stosunkowo

Nawol^ ? : 1 ZjednocEfnle" Przemysłu 
yc

c 3 można było

AT , 4 ¿,JVAIUV
■bawozojy Sztucznych. Z 
•aiezących do pierwszego 

M w ie 3 można było T
odbudrtw^^3!6 “ tochomić, Całkowitej 

dwie duze koki 
S z o w &  w Zabrzu- ..Anna" w 
WęgfowyehCat . ^ ? . z elektrod

nego, przemysłu przetwórczo - tłusz
czowego i przemysłu materiałów wybu
chowych.

Większość fabryk przemysłu chemjcz 
nego” na Z, O. została już uruchomio
na. O Ich pracy najlepiej świadczą 
cyfry produkcji z sierpnia ud. r.;

sierpniu 1946 r, wynosił juz 17,5 proc, 
Należy stwierdzić, że przemysł chę,

superfosfat 
kwas siarczany 100% 
benzyna czysta 
smoła drogowa 

i preparaty 
siarczan baru 
nółprod, organ, 
biel cynkowa 
oleje różne 
karby suche 
kwas solny 31,7% 
minia ołowiana 
lepik
sol glaubersk*
arezenik
siarczek sodu 30%
thiocol

gaz świetlny koksown. 
złoto metaliczne 
elektrody 
t l e n

4,804 tany
— 2.294 „
—  010 „

-  542 „
-  303 „

241 »,
-  187 „
-  151 „
-  109 „

lp l -
93 ..

-  91 „
-  76 .,
-  63 „
-  56 „
-  25 -
-  24 „

6.500.000 m3
-  5.159 kg.

-  460 ton
46.049 m3

Nętomiąst”  (abrvkl RaclW zu.
nych (6 fabryk* nuL rl najw.oz6^  sztucz- 
1. G. w Kediziê 1! r ,?8,?tl'- 1 kpmbinat 
Want tak d^ece L  2t byi^  zdewasto-

CZDużo0bUczano’ na 70 Pr o i  Znl" '
zanotowania lejSpZ|-eze*1y^zczenia miał do

p^J4ć normalna^ „,iS?Ui k,owo szybko 
..Arsen“ w Równ, pr?dû ię- Zwiady 
sowie, stanowi. - Silesia“  w Za-
stawowe ośrodtiW dalszym ciągu pod-

¿UP/kZuemySłU " 8 - 4 *  

przemysłu to S iL e ™ ^  znacienle d'a 
” yk,1 pr'«jęte ^  UH P°sisda*y fa’ myi,° o4,„,S“ ^ S S iip,„

Charakterystycznym jest fakt, że mi
mo braku fachowych sił polskich, któ
rymi trzeba było niezwłocznie zastąpić 
wyjeżdżających Niemców, oraz braku 
dostatecznych środków finansowych 
dużego stopnia zniszczenia zakładów, 
remont postępował szybko naprzód i 
już w sierpniu 1946 r. ilość uruchontio 
nych zakładów wzrosła do 65 proc.

Równolegle z uruchomianiem poszczę 
gólnych fabryk i zwiększaniem przez 
nie produkcji, rosła i liczba zatrudnio
nych w przemyśle chemicznym na Zie
miach Odzyskanych pracowników. Licz 
ba ta wynosi dziś 22 proc. ogółu pra
cowników tego przemysłu.

Wskaźnik wydajności pracy na Zie
miach Odzyskanych rośnie znacznie 
szybciej, niż w całym kraju i w sierp
niu ub. roku osiągnął 90 proc, pozio
mu ogólnokrajowego.

Rośnie również szybko udział zakła
dów przemysłu chemicznego Ziem Od
zyskanych w produkcji ogólnokrajowej. 
O ile bowiem w sierpniu 1945 r, udział

miczny 
już dziś

Ziem Odzyskanych stanowi 
_ nieodłączną część przemysłu

ogólnokrajowego l że wpływ jego na 
kształtowanie s ię . produkc ji coraz bar
dziej wzrasta. Sądząc z dotychczaso
wych osiągnięć można się spodziewać,
żc znaczenie jego W gospodarce kraju 
rosnąć będzie z każdym dniem. (is).

Mistrzostwa Polski były pierwszą pro 
bą m»b«zacji łyżwiarzy figurowych. 
Próba te wypadła słabo, gdyż na starcie 
w 3-ch konkurencjach stanęło pięciu za
wodników. Wpłynęła na to choroba An
ny Bursphe,- nieobecność^ W Polsce Han
ny Dąbrowskiej oraz ni »załatwiona we
ryfikacja łyżwiarzy śląskich., kfórzy nic 
nadesłali do P- Z. Ł. weryfikacji pań
stwowej. Zawodnicy śląscy zostali do
puszczeni do startu warunkowo, gdyż 
nie dali czasu R. Z. Ł. na iprzeprówadze- 
riie weryfikacji związkowej. Jeżeli więk 
szość łyżwiarzy śląskich wykaże się, ze 
byli W czasie okupacji dobrymi Potoka
mi i sportowcami —- odżyje dawna ry
walizacja Śląsk —■ Warszawa, co łyż
wiarstwu .polskiemu wyjdzie na dobre.

J®z$a pojedyncza mężczyzn stała na 
niższym poziomie niż przed wojną. Wy 
grał Kosiarek W. T. Ł., który wskutek 
braku warunków treninigoiwych pojechał 
figury szkolne słabiej, natomiast dobrze 
wypadł w  jeździe dowolnej. Uzyskał wy 
magaine minimum i tytuł Mistrza Polski, 
.zdobywając 140,3 pkt; na 210 możli
wych. Drugie miejsce zajął obiecujący 
Standizina („Siemiaeowięzanfca“ ) — 118,2 
pkt.

Jadwiga Dąbrowska W, T. Ł. zdobyła 
'tytuł Mistrzyni Potoki walkowerem, zdo 
bywając 177,8 pkt. na 240 możliwych. 
Trzeba przyznać, że ma ostatnich trenin
gach przed zawodami wykazywała lep
szą formę niż Bwehówna, która w dniu 
zawodów zachorowała na grypę,

Obydwie będą prawdopodobnie reprezen 
! tować Polskę na Mistrzostwach Świata

w Sztokholmie w dniu 14 i 15 lutego. 
Miejsc czołowych nie zajmą, lecz re-~ 
prezentują średnią klasę europejską i 
wstydu nam przynieść nie powinny.

Jazdę pąrałni wygrała para, LenieW- 
ska — Owczarek (W. T, Ł.), przed do
brze zapowiadającymi się Ślązakami 
Leszczyna — Stand ziną („Siemianowl-

czanka“ ). Ślązacy .mjełj' trudniejszy no
woczesny program, lecz ¡znacznie ustęj 
powali parze warszawskiej w prezencji
i zgraniu.

Lód dobry, lecz wiatr utrudnia! jazdę. 
Sędziowali doskonale, i.nż. W. Kuchar, 

mjr.” Noskiewicż i b. rnislro Polski, Iw -  
slewicz.

/ -  - ł

Czechosłowacja -  Polska Południowa

Wojskowy 
Przeglqd Prawniczy

0 surowce dla przemysłu spożywczego
Z ' ° ktowanie 1 skup roślin oleistych
S T t S r  " S  ”'«•>»

Ostatnio ukazat się 4 numer kwar
talnika, wydawanego przez Departament 
Służby Sprawiedliwości MON. „W oj
skowy Przegląd Prawniczy“ . Jak wia
domo wydawnictwo, to było pierwszym 
tplsmem prawniczym w wyzwolonej 
Polsce:

W ostatnim numerze znajdujemy sze
reg nader ciekawych i  zasadniczych 
prac, dotyczących aktualnych zagad
nień prawnych l  społecznych.

Na apećjślłie podkreślienie zasługuje 
artykuł płk. Haidera „Oskarżenie w 
procesie zabójców posła Scibtorka“ .

Drugim nader istotnym zagadnieniem, 
mającym b. ważne znaczenie dla Pań
stwa zajmuje się w swołm artykule pt,: 
*Nowe tory prawnictwa polskiego' —- 
ppłk Olomucki B.
\ Pismo zawiera też głęboko przemy
ślaną pracę, płk. dra Muszkata o Ko
deksie Karnym Wojska Polskiego.

Oprócz wymienionych należy przyto
czyć b. poważnie i źródłowo opraco
wane artykuły: ppłk. dra . Klimowieckie 
go R. ~  Refleksje pa temat ordyna
c ji wyborczej do Sejmu Ustawodawcze 
go, mjr. Pauli Lesława — Najważniej
sze wojskowe kodyfikacje Europy 
Wschodniej XVI! i X V III w,, Litwina 
Józefa ’— Najnowsze potekte ustawy z 
zakresu prawa cywilnego a potrzeby 
wojska, ppłk, Sójki — O odpowiedzią*’ 
iiości materialnej osób wojskowych za 
szkody, wyrządzone Skarbowi Państwa.

m jr., mgr. Polan - Haraschtna i mjr. 
mgr. Janikowskiego — Ławnicy w są
downictwie wojskowym, mjr. Hoehber- 
ga — Na marginesie Pierwszego Głów
nego Walnego Zgromadzenia Zrzesze
nia Prawników Demokratów.

W omawianym numerze znajdujemy 
ponadto po raz pierwszy opublikowane 
tezy do reformy ustroju sądowego oraz 
orzecznictwo NSW., tudzież opinie De
partamentu Służby Sprawiedliwości 
MON. w ' .

Bogaty numer zamyka dział krytyki 
i  recenzji ostatnich nowości prawni
czych.

9 : 7  w  k o k s i e
LODŹ, 5.2 (Óbsł. wi.), W dniu dzisiej- 

szym w Łodzi rosiał rozegrany mecz 
pięściarski między drużyną Gzechosłowa 
cji i reprezentacją Polski Południowej, 
zakończany zwycięstwem gości w sto
sunku 9:7.

Wyniki walk były następujące:
W wadze muszej Zachara (Czechosło

wacja) zwyciężył wysoko na punkty Ka- 
mińskiego (Polska). .

W władze koguciej Czarnecki (Polska) 
w pięknym stylu wygra! na punkty ze 
Stełilikiem (Czechosłowacja).

W wadze piórkowej Komudai- (Polska) 
wygrał punkty walkowerem z powodu 
braku przeciwnika.

W wadze lekktej Woźniakiewicz (Pol

ska) zremisowałV CJrlgą (Czepłiosłowji-.
cja).

W Wadze półśredniej Kondela (Cze- 
chosłowacja) wygrał na punikty z Wd- 
klińskim (Polska).

W wadze średniej doskonały Torma 
(Czechosłowacja) wygrą^. przez k. o, w 
drugiej rundzie z Trzesowskim (Polska).

W wadze półciężkiej Garda (Czecho- 
stowacjp) wygrał wysoko na punkty z 
Archawskim (Polska).

W wadze ciężkiej Szymura (Polska) 
wygrał na punkty z Rademachereni (Cze 
chosłowacja).

W rtngu sędziował ob. Kowalski, na 
punkty zaś ob. Kobza (Czechosłowacja), 
Blewioki (Warszawą) i Sikorski (Łódź). 
Widzów przeszło 3,000.

Narciarze skandynawscy w USA
skoki przy 10° ciepła

NOWY, JORK, (obsł. wł.)
Cała ekipa wybitnych narciarzy skan

dynawskich z czołowym skoczkiem 
szwedzkim Lindstromem na czele bawi 
obecnie nav tournee w Ameryce Północ- 
mej'.

Pierwszy start miał miejsce w Beloit. 
Lindstrom wygrał tutaj fcoflkur* skoków, 
mimo silnej 'konkurencji (ISO startują
cych). -

Szwed miał skoki długości 52,75 m i 
55,80 rn. Były one troszeczkę krótsze od 
skoków Amerykanina, Ralfa Bietily (53 i 
56,5 m), który zajął drugie miejsce—  
ale stylowo były znacznie lepezc. Kon. 
kurs fen oglądało mimo silnego wiatru 
10,000 widzów.

W konlwaie skoków rozegranym w 
Iowa, skoczkowie europejscy mieli 
mniejsze , powodzenie. Konkurs rozegra.

konopi, rzepaku, r z « ik u T m ^ h flnu’ 
b.duże »»
wobec powojennego braku t ł ,  kM ju 
zwierzęcych, ,  ultfa| dI,
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»  Cin °n*i°w ZVVM- że 9 lutei»
iei 0 ,wlnnr slf stawić w swo-
festacL cy* " i łd l|dadzil s|ę na mani- 
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dła i pokostu. Dlatego też wydm. prze- 
mysłowo-rolny „Społem" (dział wta- 
kienniczo-olej araki) rozwinął działal
ność w klarunku rozpowszechnienia 
upraw roślin oleistych, stosując — po
dobnie jak I przy uprawie roślin Włó
kienniczych — zarówno kontraktowa
nie jak 1 akup.

Dąźonp przede wszystkim do roz
szerzenia uprąw lnu. jako rośliny o 
podwójnym kierunku użytkowania (dla- 
przemysłu olejarskiego i włókiennicze- 
go), dalej — upraw rzepaku, (jarego 
i ozimego) I rzepiku (również dwóch 
rodzajów).

■Do akcji kontraktowania roślin ole
istych przystąpiono głównie na pod
stawie umowy z Państwowym Zjedno
czeniem Przemysłu Olejarskiego. Wy
płacono chłopom zaliczki w formie na
sion i nawozów praż pewne eumy go- 
tówką. Podobnie Jak i przy kontrak
towaniu roślin włókienniczych natrafio 
no na te same najpoważniejBze trud
ności: brak dobrych nasion I dosta. 
tecznej ilości nawozów.

Dnia 18 stycznia br. została podpi
sana umowa między „Społem" a Pań
stwowym Zjednoczeniem Przemysłu 
Olejarskiego, na podstawie której bę. 
dą kontraktowane uprawy roślin ole
istych I przeprowadzony skup w roku, 
bieżącym. Umowa ta przewiduje ceny 
giełdowe, przy czym została żagwa- 
rantowana dolna granica ceń: cena 
jednego kwintala rzepaku nie może 
być niższa niż równowartość 2 1 P*ł 
kwintala pszenicy-

y Kontraktowanie zostanie przeprowa- 
dzone przez terenowe ogniwa Związku 
Samopomocy chłopskiej i aparat spół
dzielczy.

m
MASÏYNYfi»
nawawa- KuPMó-srazeM*
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Książki nadesłane
— Ksawery Pruszyński — „Trzynaście 

opowieści“ , Spółdz. Wyd. „Czytelnik'. 
1946 r „  ofcr. 3̂ 7,

Walerian Baśkę -  „W  Dziecińcu".
Inat. Wyd. „Nasza Keięgannia“ , 1946 Ł. 
Str. 82.

— Dla dziecińców — „Wierszyki wy
brani“ . Spółdz. Insit. Wyd., 1946 r„  sta. 
158. '  '

— J. Skarżyńska i M- Llbrachowa — 
„Jak chować dziecko“ . Wÿdawn. Chlap- 
śkiego Tow. Przyjaciół Dzieci — War- 
szaiwB', 1946 r „  sir. 66.

— Wilhelm Sowiński — „Niepłodność 
i niemoc płciowa u kobiet“ , Spôklx. Wyd. 
.Książką", 1946 r., str. 163.

_  Michał Hofman — „Chmura nad 
Bikini“ . Spókte. Wyd- „Książka“ , .1946 r„ 
»tr. 76.

— Maria Rutkiewiczów* — „Roman 
Zambrowski — w!ę*i*ń sanacji, żotnłerz- 
działacz partyjny“ . Sipółdz. Wyd. „Książ
ka", 1947 r., str. 30.

— S. Zajączków a — »»Dzleje Zakonu 
Krzyżackiego“. Spóid*' Wyd. „Książka", 
1946 r., str. 138.

_  Halina Górska — »Nad czarną wo
dą“ Spółdz, Wyd. „Książką", 1946 r., 
str.' 176.

_  Władysław Gomułka - Wiesław — 
„Dzieje wałki i myśli“ . Spótóz. Wyd. 
Książka", 1947 r., sta. 30.
— Marią Konopnicka — „Głupi Franek

w winiąwskjm forcie“ - Sipółdz. Wyd. 
„Książka", str. 88. . . .

_  Janusz Korczak — „Na koloniach 
letnich“ . Spółd®. Wyd. „Książka", 1946 r., 
Str. 161- , , _ , .

— Opracował« Irena Tarłowska — 
„Łódź W walce o wolność“ . Spółdz. Wyd. 
„Książka", 1947 r „  str. 138.

— Opracował F. Jungman — „Jean-
Jacques Rousseau“ . Trzask». Evert i M i
chalski, 1®46 r., str. 84. j

_  Janusz Kalbarczyk — „Łyżw arzem 
może zostać każdy“ - Trzaska, Event 1 
Michalski, Warszaw», 1947 r„  str. 86,

— Ludwik Hirszfeld — „Historia je
dnego żyda“ . Spółdz. Wyd. ,jGzy|felnik“ , 
1948 r „  eta. 889.

C E K T 8JU I ZBYTO SAMOCflODÓW
PiMdiI«bIovBfwo PnńitwowB, Oyrakdn, W-wn Żfloina IB 
oiilnBła WYPRZEDAŻ RÓŻNYCH SAMOCHODÓW z damobllu

znajdujących się w następuj ących PP NKTÀCH ZBYTU na składai*:
TORUŃ, Dąbrowskiego 26. 
INOWROCŁAW, Dworcowa H. 
ŁODŻ, Kątna 21.
WŁOCŁAWEK, pl. Wolności 20,
WROCŁAW, Kościuszki 124.

WARSZAWA I, ul. Grójecka 78.
WARSZAWA ri, ul. Chłodna 29.
POZNAŃ I, ul. Polna 32.
BYDGOSZCZ, pl. Wolności 7.
POZNAŃ II, ul. na Góritach 16.
Wyprzedaż trwa do 18 lutego br. wg cen likwidacyjnych, uetalonych przez 
urzędowa kornieję. Wykaz wzorów z cenami .sprzedażnymi znajduje się 
w każdym Punkcie Zbytu. Upoważnionymi do kupna są wszelkie Urzędy, 
Instytucje i Przedsiębiorstwa, Państwowe i Samorządowe, Partie Poli- 
tyczne, Związki Zawodowe, Związki celowe, — za zgodą ich władzy 
zwierzchniej i za ptaenmym upoważnieniem, udzielonym przez Wydział 
Motoryzacji, mfejicowego Urzędu Wojewódzkiego, Po zakończeniu wy
przedaży upoważnionym nabywcom, nastąpi przetarg nieograniczony dla

wszystkich. 1-2551

no podczas odwilży (plus 10 st.) i topni* 
jący śnieg uniemożliwiał normalne sko
ki. Zwyciężył b. mistrz USA Sverre 
Friedheim, mając skoki 51 ! 54,5 m (no
ta 156,8 pkt.) przed Szwedem, Lindstro
mem — skoki 49,5 1 45,76 m, nota 149,8 
pkt. Ne trzecim miejscu znalazły się Nor- 
werg, Gwndersen (skoki 44 i 45 rn).

<m e u

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi
KAMIjBBZA NABYCi

150 Ł62EK METALOWYCH M SIATKAMI

oraz 100 LEKKICH TABOBETÖW METALOWYCH.
i-

Łóżka I taborety winny być dostarczone do Łodzi de dnie 15 kwiet

nia br.
Oferty z podaniem cen i terminu dostawy należy nadsyłać w termi. 

nie do dnia 20 lutego br. pod adresem: Powszechna Spółdzielnia Spożyw
ców w Łodzi, Wydział Społeczno-Wychowawczy, ul. Południowa 19.

1-2529
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Uwaga!
Radiosłuchacze

Począwszy od dnia 1 styczni« br. r*> 
jestrację nowych abonentów na całym 
terenie Rzeczypospolitej przeprowadzają 
Urzędy i Agencje. Poćztowe: wobec te
ko wszyscy nowi abonenci w>wił się 
zgłaszać bezpośrednio do najbliższego 
urzędu pocztowego.

Wszyscy radloaboneńcf; zamieŁzkująey 
na terenie Dyrekcji Warszawskiej, ołrzy 
mują obecnie urzędowe zezwolenia ra
diofoniczne na urządzenie radioodbiojcza. 
W Warszawie zezwolenia wydają urzę
dy pocztowe, a w.innych miejscowoś
ciach Dyrekcji Warszawskiej — placów
ki inkasowe Polskiego Radia,

Inkaso abonamentu od abonentów za
rejestrowanych w Polskim Radio przed 
dniem l stycznia 1947 r „  a zamieszka
łych poza Dyrekcją Warszawską, ora® 
okręgami: Lubelskim, Białostockim i 
Olsztyńskim, prowadzą nadal wyłącznie 
radiowęzły I placówki inkasowe Polskie
go Radia do czasu wydania specjalnych 
zarządzeń przez Biuro Radiofoniczne 
Polskiego Radia w porozumieniu z Mi
nisterstwem Poczt i Telegrafów, 

—«o»—

Uwadze
inżynierów i techników

Ukazała aię w sprzedaży w księgar
niach „Czytelnika“  i innych w Warsza
wie, Krakowie, Katowicach, Gdańsku, 
Poznaniu, Łodzi, Wroelawiu, Szczecinie, 
Bydgoszczy l Lublinie niewielka ilość 
egzemplarzy numeru kongresowego 
„Przeglądu Technicznego“ , zawierające 
go wszystkie referaty wygłoszone na 
Kongresie Techników Polskich w Kato
wicach w grudniu ub. r.

Ponieważ tematem obrad Kongresu 
Techników byi 3-ietni Plan Odbudowy 
Kraju i jego korektora ze strony czyn
nika technicznego — polecamy wyżej 
wzmiankowany numer „Przeglądu Tech 
nicznego“  uwadze wszystkich inżynie
rów i techników, którzy nie mogli być 
na Kongresie.

O głoszenie o przetargu
Miejski© Zekłady Komunikacyjne w Warszawie sprzedadzą W 

drodze przetargu ofertowego 450 szt. (ca 15,000 kg) opon szmalco
wych rozmaitych wymiarów.

Przetarg odbędzie się w  dniu 22 lutego 1947 r. o^odz. 9 rano 
w Wydziale Zasobów . M ZK , ul. Młynarska 2.

Oferty w zapieczętowanych kopertach, z podaniem ceny za 
1 kg i z napisem „Przetarg na nabycie opon szmeicowych“ należy 
składać w Sekretariacie MZK, w skrzynce dla ofert przetargowych 
do dnia 22 lutego 1947 r. do godz. 8 rano.

Do kopert należy dołączyć kwit na wpłacone wadium przetar
gowe w wysokości 5.000 z l. Wadia nie podlegają oprocentowaniu 
i zostaną zwrócone oferentom, nieutrzymującym się na przetargu 
w ciągu 4 dni od daty przetargu.

M ZK  zastrzegają sobie prawo wyboru reflektantów bez wzglę
du na zaoferowane ceny, podziału ilości opon między kilku reflek
tantów, oraz unieważnienia przetargu bez podania motywów.

Opony są do obejrzenia w magazynie przy ul. Włościańskiej W  
(w godzinach urzędowania). Wszelkich informacji, dotyczących 
przetargu, udziela Wydział Zasobów, ul. Młynarska 2, codziMin® 
prócz niedziel I świąt do godz. 10 rano.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
ZAKŁAD? L. SRIESS — Tarchomin, 
poszukują jednego buchalterii, lub po
mpę buchaltera, oraz Jedną wykwali
fikowaną siłę biurową. Zgłaszać się 
do W-łu Personalnego Zakładów w 
godz, od 9 do 16. Dojazd kolejką z* 
stacji Most do stacji Piekiełko.

I-2M7

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma
cję PPR oraz T-wa 'Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej 
cer.

na nazwieko Fellxy Zel-
4029

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę roz
poznawczą na nazwisko: Kamiński 
Roman. 4028

M A S Z Y N Ï  K U P U J Ę :  
do pisania 1 do liczenia, nawet uszko
dzone. D o b r z e  z a p ł a c ę .  
Grzeohoclński. Warszawa — Złota 4& 

Żyrardów, l-go Maja 30.
Proszę wyciąć — zachować.

t
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r ó w k i w czasie
Ziuiedzami) W arszaiuę tu roku 1880... ~
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...Czym dla Paryża bulwary, 
dla Wiednia Graben, dla Londynu 
Regent - Street, dla Rzymu Cor
sa, dla Madrytu „Brama Słońca" 
a dla Berlina „pod Lipami“ — 
tym dla Warszawy długa i błysz
cząca linia Krakowskiego Przed
mieścia i Nowego Światu.

Ktoś pragnący , ułożyć anato
mię,naszego miasta, nazwał tę l i 
nię „kością pacierzową“  Warsza
wy. 1 w istocie, na kształt splotów 
nerwowych, wyrastają z niej dłu 
gie rozgałęzienia ulic i uliczek...

Nowoczesne (!) gmachy stoją 
tu obok starych, średniowiecznych 
budynków, a kamienice, z wierz
chu bogatą ornamentacją zdobne, 
kryją wewnątrz ciasne, mroczne i 
cuchnące podwórka.

Na Krakowskim Przedmieściu 
znajduje się aż pięć kościołów, 
wznoszą się też liczne gmachy, go 
dne uwagi przechodnia...

...Zapraszam Was, M ili Czytelni
cy. do zrobienia dzisiaj małego 
spaceru po Krakowskim. Nie bę
dziemy zwracali uwagi na prze
chodniów, nie chodzi nam także
0 podpatrzenie charaklerystycz*- 
r.ych rysów obyczajowych miasta. 
Ol, po prostu powłóczymy się po 
tej ulicy, obejrzymy sobie sklepy
1 szyldy po drodze.

A w ięc, idąc od króla Zygmun
ta, widzimy po prawej ręce: pięk
ną j pamiątkową kamienicę zwa
ną „domem Rezlera"1, gmach by
łej poczty na rogu Trębackiej. 
Oto duży sklep K. & J- Bekkera, 
dostawcy Dworu Jego Cesarskiej 
Wysokości Następcy Tronu — fa
bryka broni i  patronów do broni 
myśliwskiej systemu Lefauscheuz: 
i centralnego ognia Lankastra. Na 
wystawie widzimy •'fabrykaty z 
cenami: T,000 sztuk patronów ka
libru 12 kosztuje 31 rb za I i 24 
rb za I I  gatunek.

Dalej, naprzeciwko Resursy O- 
by.watelskiej, księgarnia i skład 
nut muzycznych Władysława Ba- 
narskicgo. Przyjmuje prenume
ratę'MT wśżćlkie dzieła i pisma pe 
riodyczne w kraju i za granicą wy 
chodzące. Poleca się doborem 
dzieł w pdru językach, oraz pięk
nym wyborem książek do nabo
żeństwa od kop. 60 do kilkunastu 
rubli i wyżej. Posiada wielki skład 
nut tak wokalnych jako też i na 
rozmaite instrumenty, które wy
chodzącymi nowościami uzupeł
nia.

i Zaraz obok księgarni,.pod nr 63 
; — egzystująca od 1816 roku *4pte- 
j ka Dworu Jego Cesarsko- -fKróIew- 
j sklej Mości, magistia farmacji Fe
liksa Szteynera. Urządzona we
dług wszelkich wymagań tegoczę- 
snej nauki i postępu, powiększyła' 
znacznie zakres swej działalności 
przez wejście w stosunki handlo
we z pierwszorzędnymi domami Za 
granicznymi. Zaopatrzona jest za 
wsze we wszystkie najnowsze śród 
ki lekarskie oraz wody mineralne,

TYPY WARSZAWSKIE

Roznosiciel gazet-

naturalne i sztuczne, jak również 
specjalia zagraniczne i krajowe, z 
których na wystawie oglądamy na 
stępujące, jako wyłączny przepis 
Apteki:

Krople od febry — używane z 
powodzeniem niezawodnym w zim 
nicy i newrałgiach.

E lix ir odontalgiąue dr Siaki — 
zapobiegający bólom zębów-, wzma 
ćnia dziąsła a niszczy nieprzyjem
ną woń z ust. Flakon 30 kop.

Krople od bólu zębów St. Mo
niuszki (!), uśmierzające ból w pa
rę minut. Flaszeczka 20 kop.

Maść przeciw odmrożeniu, naj
skuteczniejsza ze wszystkich do
tąd używanych środków na odzię- 
bienie.

Woda wzmacniająca włosy i za 
pobiegająca wypadaniu takowych 
wskutek przebytych chorób. Fla
kon 75 kop.

Obok — „Maison Pohorecki, 
Coiffeur, au 1-er“ — to znany od 
lat wielu zakład fryzjerski oraz 
magazyn perfumerii krajowej i za 
granicznej pod zarządem K. Poho- 
reckiego. Cóż on nam poleca? Per 
fumy w najnowszych 1 najdełikat 
niejszych zapachach. Kosmetyki 
udelikatniające płeć, zabezpiecza 
jące odópierzchłości, zmarszczek, 
pryszczy, odziębienia, nadające 
zarazem płci białość, delikatność, 
świeżość i naturalność. Wody do 
włosów, powracające tymże pier
wotny kolor, od wielu lat znane 
i renomowane. Pudry ryżowe. My 
dła udelikatniające skórę. Poma
dy i olejki własnego wyrobu oraz 
wielki wybór włosów, szynionów, 
warkoczy i loków.

Idziemy powoli dalej. Mijamy 
pałac hrabiów Potockich, wspa
niały Hotel Europejski, pałac hra 
biów Krasińskich, kościół św. Krzy 
ża, pałac hr, Kossakowskiego i in 
ne. v

Z przyjemnością witamy znajo
mą firmę — wielki skład zegarów 
i zegarków złotych i Srebrnych, od 
cen najniższych do bardzo wyso
kich,; Władysława Grabau'a. Obok 
skład maszyn do , szycia (Singera 
kosztuje 36 rb nożna i 25 rb — 
ręczna). _

Przy bramach domów odczytu
jemy tabliczki adwokatów, np. 
.,Szymon Roclzyn, b. m ecenas— 
pamiątka to tycli czasów, gdy ter
min „mecenas“ był nie tytułem 
zwyczajowym, lecz instytucją (tył 
ko mecenasi mieli prawa stawa
nia przed sądami najwyższej in
stancji). Pan Aleksander Sawicki 
nazywa siebie znów „ adwokatem 
prywatnym“ , pari Aleksander Pa- 
risot przypomina, że był obrońcą 
przy Senacie. .

Napotykamy w swej wędrówce 
na liczne firm y księgarskie: Ge
b e thne ra  r :i\ Y o i i fa  (po le ca  ró  ,vni<‘z- 
swój skład fortepianów i organo- 
mslódikonów), Pr. Zabłockiego. E.

i '̂ S’-liiT' Miittrijcego Orgel
branda. (Skupienie interesów piś
miennictwa i muzyki przedstawia 
wielką wygodę dla publiczności, 
mogącej potrzeby swoje w jed
nym miejscu zaspokajać).

Dochodzimy do rogu Śto-Krzys- 
kiej, wstępujemy do f i l i i  cukierni 
Semddeniego, odpoczywamy chwi
lę, kupujemy na drogę karmel
ków od kaszlu własnego wyrobu

cukierni; z ziół szwajcarskich, zbie 
ranych w Szwajcarii w okolicach 
St. ,Moritz (zdaniem mieszkańców 
tamtejszych zioła te, umiejętnie 
przyrządzone, bardzo skutecznie 
działają na kaszel i w ogóle na 
słabości piersiowe). Wracamy z po 
wrotem ku placowi Zamkowemu. 
Mijamy b. dom Staszica, gmachy 
uniwersyteckie, pałac hr. Augusta 
Potockiego, kościół Wizytek, pa
łac Namiestnikowski, kościół po- 
karmelicki, gmach Tow. Dobroczyn 
ności, Resursę Obywatelską, Wy
stawę Sztuk Pięknych (późniejsze 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa), 
kościół po-bernardyński.

Sklepów tu mniej niż po stro
nie nieparzystej.

Oglądamy magazyn mód Ed
warda Lotka—  największy wybór 
kapeluszy damskich i dziecin
nych, z ubraniem i bez takowego, 
kwiatów do mód 1 do ozdoby apar 
lamentów (!), piór, fasonów i in- 
nycłi artykułów do mód. Wyrabia 
kwiaty do ubrania salonów, w do
niczkach, żardynierkach, amplach
— podług modeli paryskich. (Po
dręcznik do nauki kwiatów jest 
do nabycia w  sklepie). Kwiaty od
znaczają się w; licznych a różno
rodnych okazach starannym wy
robem.

Sklau fortepianów, obok instru
mentów w cenie od 500 rb za for
tepiany i 400 —- za pianina, pole
ca także nowość: „Tourftefeuille“
— czyli przyrząd do przewracania 
kartek w nutach bez użycia ręki.

Nader, uniwersalny charakter 
posiada zakład wyrobów blachar
sko - galanteryjnych i metalowych 
Harold .Junga, znany już od lat 
20: lampy i przybory do nich, kuch 
nie naftowe, naczynia kuchenne, 
suszarnie do owoców, wylęgarnie 
kalifornijskie do wylęgania ryb, 
waterklozety, prysznice, zycbady
’ ’ i 1- 1 " " ' a  " T r u je
.«•••, i ,, i jnr-
tepiany, rolety rewnńhrchhwe (?),

ś iła il nicuTun, narzędzi .rolniczych 
i nasion Ar. Muszyński przypomi
na, że machiny rolnicze mogą być 
nabywane na kredyt Banku. Pol
skiego. Szyldem z orłem państwo
wym reklamuje sic dostawca Dwo 
ru J. C. K. Mości, istniejąca od lS2o 
r. firma Simon. i Stecki.

Zmęczony wróciłem do hotelu.

-T ” - t— r

- n T T I f r . l A k ć . .

i l »  1

Dworzec lotniczy od strony podjazdu (do art. na str. a)

Ink leczyć odmrożenia?
Bezpośrednio po1 stwierdzeniu odmro

żenia należy bardzo powoli i ’ stopniowo 
tytko zaaplikować ciepło. Odmrożone rg- 
ce lub nogi należy włożyć najpierw do 
chl-odnej wody i stopniowo do coraz Cie
plejszej. Podobnie też, należy postępo
wać w wypadku odmrożenia nosa wzglg 
dnie uszu. Bigdem byłoby natomiast-na
tychmiastowe zaaplikowanie gorącej, w© 
dy lub bardzo ciepłego okładu:. .Odmro
żona skóra musi bardzo powoli odfajać 
i  ocieplić, się..

Jeżeli tylko działanie zimna .nie było 
zbyt silne, to zaczerwienienie skóry u- 
stąpi po'kilku, dniach.' Można co najwy

żej w pierwszym dniu natrzeć skórę de
likatnie. jednoprocentowym spirytusem 
salicylowym albo dwuproceniową jody - 
ną. Wcieranie jodyny można powtórzyi 
nazajutrz i na trzeci dzień, zaś naciera, 
nei spirytusem salicylowym można sto
sować po kilka , razy dziennie.

Jeżeli po’ silnym odmrożeniu pojawi 
i się obrzęk, to można przyłożyć na -noc 
okład z czystej wystałej wody, do któ
re j dodajemy kilka kropel czystego spi
rytusu. Po- kilku dniach możemy zasto
sować energiczniejsze leczenie w  'posta
ci letnich kąpieli, lekkiego masażu i w-ci* 
rania na noc -maści kamforowej.

A N E G D O T Y
o sławnych ludziach

ILE  STRON MA KOLO?
W gronie swoich dobrych zna

jomych Albert Einstein zwykł był 
opowiadać jak lo za swoich mło
dych czasów naraził się profeso
rowi i omal nie został za to „ ścię
ty“ przy zdawaniu matury. Na 
egzaminie bowiem profesor. fizykij 
niejaki Chaniard; który bardzo nie 
lubił Einsteina? zapytał go zja
dliwie:

— Jak słyszałem, zna pan do
brze matematykę?

— Tak — odpowiedział chłodno 
Einstein.

Jerzy Kurgluk

200.000 rozwodów
w Anglii

200.000 angielskich zdemobilizowa
nych żołnierzy wystąpiło z wnioskiem 
o udzielenie im rozwodów — pisz« an
gielskie czasopismo „Reynold News“ . 
Ale zgodnie z ustawodawstwem angiel
skim i zachowanymi dotychczas prze
starzałymi tradycjami' sądowniczy-mi'-. —■ 
do or-zekanja w sprawach rozwodowych 
upoważnionych jest tylko 6 sędziów w 
Londynie i 6 sędziów w prowincjonal. 
nych miastach Anglii, tak że większa 
część spraw rozwodowych będzie chyba 
załatwiona wtedy, gdy petenci będą; już 
zgrzybiałymi starcami.

— Proszę mi więc powiedzieć] 
ile stron mą koło?

— Dwie —; odpowiada przyszłą 
sława naukowa.

— Jakież to? — pyta zdumiony 
profesor.

— Wewnętrzna i zewnętrzna — 
replikuje chłodno Einstein.

i  łumiony śmiech obecnych po
drażnił profesora, Chaniard więc 
pyta znowu:

— Podobno wykazuje pan nie
pospolite talenty w dziedzinie nauk 
filozoficznych? ,

— Tak jest — odpowiada Ein
stein. i

' '  Proszę ruj więc. rJpowiçdzieà. 
osy skutek może poprzedzać przy
czynę? '
' -  Owszem, rnoźe.J *

' Broszę mi podać na to jakiś 
przykład!

Koło, popychane przez czło
wieka.... odpowiada niezrażony 
Einstein.

Podobno Chaniard powiedział 
wówczas, ze prędzej mu włosy wy 
rosną na dłoni, niż ten pyszałków" 
ty próżniak — tak nazwał Einstei
na — wyrośnie na porządnego czło 
wieka....

MA miejsce Kutschery znalazł się natychmiast 
drugi łotr, przeniesiony zdaje mi się z Rado

mia. Likwidacja natomiast Kutschery pociągnęła 
za sobą szereg obław, łapanie zakładników, egze- 
kucyj i w końcu kontrybucję 100 milionów zło
tych, nałożoną na mieszkańców stolicy, do lo ja l
nego zapłacenia której nawoływał „Biuletyn m- 
fsrmacyjny“  i inne pisma tego rodzaju.

Między innymi, o mało wraz z kilkoma innymi 
r«e padłam ofiarą łapanki za „Kutscherę“ .

Było to ha drugi, czy też trzeci dzień po jego 
likwidacji. 'Dzień był mroźny, lutowy. Tego dnia 
Andrzej „Fonkowicz“  zaprowadził nas celem naJ 
rady w sprawie wynalezienia lokali na prowa
dzenie kursów na Politechnice, gdzie miał ja 
kieś swoje chody. Byliśmy w czwórkę: Andrzej, 
Roma, ja i Wiktor (inż. Bielaszewski). Siedzieliś
my przy stole i rozmawiali, gdy nagle drzwi się 
otworzyły i  do naszego pokoju wpadło kilku 
młodych, śmiertelnie wystraszonych ludzi.

— Chowajcie, co macie, buda obstawiona do
koła, 800 żandarmów, biorą zakładników za Kut
scherę! — i pośpiesznie wybiegli ostrzegać in
nych. Wygarnęliśmy piorunem, co .kto miał nie- 
leganego, wsunęli w jakiś zakamarek i wybiegli 
na korytarz

Od ulicy słychać było warkot podjeżdżających 
bud, wydawane komendy, na schodach na dole 
rozległy się liczne stąpania żandarmów i pierw
sze wrzaski „Hände hoch“ . Kroki rozlegały się 
coraz wyżej po schodach. Byliśmy na 'drugim 
piętrze.

—  Na Boga, co tu robić? — ..spoglądamy z prze
rażeniem na siebie. Ja i Roma na dobitek wszyst
kiego miałyśmy dokumenty jako robotnice fa
bryczne. Co robotnice robią w Politechnice? Przy 
czym w domu pe i no broni i wszelkich nielegal
nych materiałów.

Idziemy prosto na nich, albo nas puszczą, 
albo nie. Trudno. Zaczniesz do nich mówić po 
niemiecku, może- się uda. Prędzej, prędzej... krzy
czę wreszcie ze złością do Romy, gdy kroki sły
chać coraz bliżej. —  Chodźmy, bo gorzej będzie, 
jak nas złapią wylęknione i kryjące się.

STANISŁAWA „ S a " 5Q W 1 N ISKA
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— Nie. pójdę, boję się.— wyrywa Roma rękę 
z mojej ręki, kiedy na próżno usiłuję ją pociągnąć 
na schody. -

Nagie Andrzej się odzywa. — Biegnijcie za 
mną, ja was schowam i zamknę pokój. Mnie mo

że nic nie zrobią, bo mam legitymację studencką.
Biegniemy za nim na palcach, po^eichulku, na 

3 piętro. Andrzej wpycha nas do jakiegoś pokoju 
i zamyka za nami drzwi. Ale klucza nie ma' więc 
od zewnątrz przysuwa do drzwi jakieś ciężkie 
przedmioty, i oddala się. Prócz tych drzwi od ze
wnątrz nastawionych' sala miała jeszcze drugie, 
nâ  szczęście Zamknięte na klucz. Był to olbrzymi 
pokój, widocznie jakaś rupieciarnia, bo od podło
gi do sufitu i po brzegi zapchany był różnymi po
łamanymi gratami, jak stoły, stołki, tablice, sza
fy i inne, kurz wszędzie na kilka centymetrów 
gruby. Wiktor drapie się gdzieś po rupieciach, sły
chać tylko jak trzeszczą pod jego ciężarem Rwy* 

1 dają nam się niebezpiecznie głośne. Ja z Romą 
pełzniemy pod gratami, aż wreszcie wylądowa
łyśmy w drugim końcu sali pod niziutkim stołem, 
zasłonięte zewsząd różnymi szczątkami' szkol
nych mebli. Miejsca pod stołem było tak mało, że 
mogłyśmy ledwo przykucnąć straszliwie zgarbio
ne.

Teraz zrobiło się tak cicho, że aż w uszach 
dzwoni. Żandarmi obrabiali każde piętro dokład
nie po kolei, wyciągając z zakamarków pochowa
nych ludżi. Postanowiliśmy w żadnym wypadku 
nie otwierać i nie wyleźć z naszej kryjówki, strze- 
lać do Masinie mogą. Zęby nas dostać muszą albo

sami wpęłznąć pod graty, albo podpalić, salę. 
Niech się "dzieje wola Boża.

O, idą już, idą —- szepczemy z Romą i ledwie 
śmiemy oddychać. Słychać coraz bliżej liczne kro
ki, głośne gadania1, niemiecką rozmowę i gruby 

, śmiech. Są już w sąsiednim pokoju. Teraz są w 
pokoju, w którym drzwi od naszej sali są na "ze
wnątrz zastawione.

Ach, żeby to rnożna było w myszy się zamienić 
i w norę wleźć!...

Jeśli wpadnie im na myśl odsunąć rzeczy,1 któ
rymi Andrzej drzwi zastąwił, to .przepadłyśmy. Z 
zamierającym z trwogi sercem słuchamy kroków 
to oddalających się, tp przybliżających. Wreszcie 
trzaśniecie drzwiami i znów cisza. Ale to nie ko
niec bynajmniej. Teraz z drugiej strony! gdzie, są 
drzwi zamknięte na klucz, rozie.ga sję walenie, 
kopanie tak silne, że drzwi lada chwila runą pod 
naporem oraz ryki „aufmacben, aufmachen, ver
fluchte!“ .

I tak ciągle. Jedna grupa żandarmów odcho
dzi, przychodzi znów druga, łomocze pięściami we 
drzwi i ryczy niemieckie przekleństwa. Doprawdy, 
nawet zimna ze strachu nie czułyśmy.; Ale-,per wy 
nie wytrzymywały. Zdrętwiały pain w niewygod
nej pozycji ręce i nogi. Twarze tak umorusane ku
rzem i brudem, że wyglądają jak maski. .'śmieje
my się jedna z drugiej z naszego wyglądu i śmiech 
zamienia się w jakiś histeryczny spazm, którego 
nie możemy w żaden sposób powstrzymać, mi
mo, że Niemcy walą we drzwi i mogą nas usły-
szeć Łzy nam lecą po twarzy, zostawiając do-

słownie całe bruzdy. Nagle słychać komendę nie
miecką na. ulicy; i warkot odjeżdżających samo
chodom. Ale była to tylko część bud, które od
jeżdżały z wygarniętymi ludźmi. Obława trwała 
nauai. i tak przeszło cztery godziny. Wreszcie nie 
możemy już wytrzymać.

— ” f °  będzie, to będzie -— wyłazimy“  — i wol* 
no czołgamy się po podłodze.

Jesteśmy już w połowie drogi, gdy nagle roz- - 
lega się gwałtowny rumot odsuwających r’zeczv 
i tiuk otwieranych , drzwi. Przypadłyśmy jak 
martwe do podłogi. Już po nas!

• Barbara, Ronią, Wiktor — wyłaźcie, — roz* 
lega się głos Andrzeja, który przyszedł nas oswo
bodzić. Teraz szybko dostajemy się do drzwi. 
Andrzej na nasz widok wybucha śmiechem. Bo też 
naprawdę wyglądałyśmy umazane po czubek no
sa, rozczochrana, w przekrzywionych czapkach, 
jak nieboskie stworzenia.
. — Gdzie Wiktor się podział, do diabła.' Gżeniu 

nie wyłazi? Wołamy, krzyczymy, rozglądamy się 
¡X) całej sali. Ani śladu. Zaczynamy się już niepo- 
koić, gdy nagle pod samym sufitem otwierają się 
drzwi jakiejś szafki i Wiktor wychodzi z niej ma
jestatycznie, spoglądając na nas z góry dumnvin 
wzrokiem. f '

—  Jak myślicie, czy Niemcem wpadłoby na 
mysi szukać mnie na suficie?—  mówi triumfalnie.

Zlazł wreszcie na podłogę. Wychodzimy na uli
cę. W drodze przyłączają się do nas nieliczni mło
dzieńcy, którzy tak jak i my ukryli się pó różnych 
dziurach. Wszyscy brudni, umazani, ale zadowo
leni, że uniknęli niebezpieczeństwa. Na ulicy tłu
my ludzi. Otaczają nas. Gieszą się'‘razem z .nami» 
że tak sprytnie udało nam sie, że nas Nieme, nie 
złapali.

— Ale też wielu, bardzo wielu odwieźli budami 
— opowiadają. Wypuścili tylko nielicznych, po 
drobiazgowej, nieomal do naga rewizji i między, 
tymi szczęśliwcami znalazł się i Andrzej.

■' (d. ć. n.)
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